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całego Swtgo życia dla Polski.
Cześć Jego nieodżałowanej pamięci!

RADA WOJEWÓDZKA B. B. W. R. 
Wileńska Grupa Parlamentarna B. B. W. R.

Cześć pam^ci ś. p. min. Plćidckie&j
p o d le g ło śc i  o w y ,  w ie l o k r o t n i e  o d z n a c z o ­
ny ż o łn ie rz  i o f i c e r  le g jo n o w Ty, od  r o k u  
1928 p i a s t u j ą c y  k o le jn o  w y s o k ie  s t a n o ­
w is k a  p a ń s tw o w e ,  o s t a tn io  od  la t  n ie ­
s p e łn a  t r z e c h  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h ,  ś. p.. B r o n i s ł a w  P ie r a c k i .

P o w s z e c tm y ,  g ł ę b o k i  o d r u c h  o b u r z e ­
n i a  i  ż a lu  w y w o ła ł a  w  c a ły m  k r a j u  ta  o k  
r o p n a  z b r o d n ia ,  k t ó r e j  r ó w n y c h  n ie w ie le  
m o ż n a  z n a le ź ć  w  h i s t o r j i  P o ls k i  O d r o d z o  
n e j  B y w a ją  b o w ie m  m o r d e r s t w a  o só b  
s to j ą c y c h  n a  n a j w y ż s z y c h  s t a n o w i s k a c h  
p a ń s tw o w y c h ,  d a  jące  ja k ie ś  p o s z la k i ,  j< ś 
li n ie  w k i e r u n k u  w y k o n a w c z e j  j c d  11 o 
s t k  i, lo  p r z y n a j m n i e j  —  ś r o d o  w i- 
s k a ,  s k ą d  z a m i a r  z b r o d n ic z y  p o w s ta ł ,  
o tw ie r a ją c i  po le  d o  p o s z u k i w a n i a  p o b u ­
d e k  lu b  p r z y c z y n ,  k t ó r e  k i e r o w a ły  r ę k ą  
m o r d e r c y .  Z a b ó j s tw a  P r e z y d e n ta  N a r u  
ło w ic z a  i T a d e u s z a  ITo łów ki b y ły  —  od 
c z a s ó w  z a m a c h ó w  a n a r c h i s t y c z n y c h  2

k o ń c a  uh.  w ie k u szcz eg ó łu  ie tragicz.

P o n u r a  i w s t r z ą s a j ą c a  w ie ś ć  o b ie g ła  
w c z o r a j  p o  p o ł u d n i u  n a s z e  m ia i . lo .  Z rę  
k i  n i e z n a n e g o  s k r y t o b ó j c y  p a d ł  j e d e n  z 
n a j w y b i tn i e j s z y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  o b o ­
zu r z ą d z ą c e g o ,  z a s łu ż o n y  d z i a ła c z  n ie

n e  z tego  w z g lę d u ,  że o f i a r ą  i c h  p a d h  
lu d z ie  n o s z ą c y  w  so b ie  o g r o m n e  z a s o ­
b y  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  u- 
c. z u ć l u d z k i  c h  i 111 i ł o. ś c i  b l i ­
ź n i e g o .  że o b c y  im  b y ł  c a łk o w ic ie

te n  i n s t y n k t  z w a lc z a n ia  i b e z w z g lę d n i  
go n is z c z e n ia  p r z e c iw n ik a ,  c o  n i e j e d n o ­
k r o tn i e  s l a w a ł o  s ię  w h i s t o r j i  p r z y c z y n ą  
m o r d e r s t w  p o l i t y c z n y c h .  I n a  w ieść  o o 
s t a t n i e j  z b r o d n i  K i n i e  d w ie  o d r a z u  sta 
■ą w  o c z a c h .

N ie  m a m y  d o t ą d  ż a d n y c h  k o n k r e l  
n y c h  d a n y c h ,  a b y  s tw ie rd z a ć ,  że m o r d e i  
s tw o  s. p. M in. P ie r u c k i e g o  z o s ta ło  d o  
k o n a n e  z p o b u d e k  p o l i t y c z n y c h .  Ale / e  
w z g lę d u  n a  u r z ą d  s p r a w o w a n y  p rz e z  
z m a r łe g o  i n a  o k o l ic z n o ś c i  z a m a c h u ,  
ś w ia d c z ą c e  o d o k ł a d n e m  je g o  p r z y g o to  
w a n iu ,  n a s u n ą ć  s ię  mnisi t a k ie  p r z y p u s z  
c z en ie .  T o  w ła ś n ie  p o t ę g u je  t r a g ic z n o ś ć  
Z b rodn i ,  lo  w ła ś n ie  w z m a g a  d o  m a s i  
m u m  o d r u c h y  z g r o z y  i o b u r z e n ia .

N i e o d p a r t e m  w r a ż e n i e m  k a ż d e g o  o 
b y w a te l a  je s t ,  że z a b ó jc a  m ie r z y ł  n ie  w 
B ro n is ław m  P ie r a c l  iego, lecz  w  d o 
s t  o j  n  i k  a  p  a  ń  s t w  o w  e g o ,  wT n i  i 
n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  A p rz e c ie ż  
k a ż d y  z d a je  so b ie  j e d n o c z e ś n ie  s p r a w ę  
z tego ,  że n ie  z n a jd z ie  s ię  w  P o ls c e  a n  i 
j e d n a  g r u p a  p  o 1 i t y  c z 11 a, m a :  
jąca  j a k i e k o l w i e k  z n a c z e n ie  w  życ iu  
p a ń s tw a .  k tó r e j  s t a n o w is k o  p o l i ty c z n e

w zg le ih  :nlub  s t a n  u c z u c i  o w -'.yj 
z m a r łe g o  m o g ły b y  o b ja ś n ić  c z y n  p o d o b  
ny. J a k i e ż  więc. p o b u d k i  p o l i t y c z n e  m o ­
gły  lu  d z i a ł a ć ?  N ie  w ą tp i m y ,  że k a r z ą c a  
r ę k a  s p r a w ie d l iw o ś c i  s p r a w c ó w  w y k r y ­
je i tę d r ę c z ą c ą  z a g a d k ę  w y ja ś n

Ale j e d n o  m o ż n a  z g ó r y  przesąaz-ić  
Sprnw Tca lu b  s p r a w c y  s lo j ą  p o / a  
s p o ł e c z e ń s t w e m ,  p o z a  te m i  ś»o 
d o w is k a m i  w  k r a j u ,  k t ó r e  w  je g o  ży c iu  
c o ś k o lw ie k  z n a c z y ć  m o g ą .  I n d y w i d u a l ­
n y  za ś  z ło c z y ń c a ,  g d y b y  n a w e t  z e c h c ia ł  
wro b ec  w ła s n e g o  s u m i e n ia ,  lub  w obec ,  
w y m i a r u  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  p o w o ły w a ć  
się  n a  p o b u d k i  p o l i t y c z n e ,  z o s ta n i e  z b ro d  
n i a r z e m  n a jn iż s z e g o  ty p u .  c z e m %  co 
z g o d n y  i b e z p o ś r e d n i  o d r u c h  c a łe g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  —  m i m o  w s z e lk i c h  ró ż n ic  
p o l i t y c z n y c h  i a n t a g o n iz m ó w ’ n a r o d o ­
w o ś c io w y c h  — w y r z u c i  z s ieb ie  iafe 
c i a ł o  o b c e  i w s t r ę t n e ,  a z a ­
k a ż o n e  m ie js c e  o r g a n i z m u  s p o łe c z n e g o ,  
w7 k t ó r e m  p o tę p i e ń c z y  z a m i a r  się  /-ro­
dził,  u s u n i e  z n ie g o  bczw7z g lę d n e m  cię 
c i e m  p a ń s tw o w e g o  la n c e ta .

D o k o  l i c ie  n ie  or t j j k u t u  na  sir.  2-i/iej.
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Cześć pamięci 
p. min. “brackiego

Dokończenie artykułu ze str. 1 szej.

Minister !Pieracki -byl człowiekiem 
odważnym, nie dbającym o swoje oso-1 
b id e  bezpieczeństwo. Zbył wiele szalo­
wał swem zdrowiem i życiem, walcząc I 
o niepodległość, aby po osiągnięciu tego 
oclu umiał o to się troszczyć w wolnej 
Ojczyźnie. Temu też zawdzięcza spraw 
ca, że odrazo ujęty nie został. Minister 
1'ieracki nie miał zresztą powodu oli-  
ezae się strażą. Swój ciężki i odpowie 
dzialny urząd sprawował z pełnym po­
czuciem z a s a d  i i d e a ł ó w  wy ­
n i e s i o n y c h  z g r o m a d y  1 e g - 
j o n o w e  j Umiał łączyć postulat sil­
nej i sprawiedliwej władzy z zasadą wol 
nosci obywatelskiej, ograniczonej jedy­
nie wymogami dobra publicznego, inte 
resem państwa i jego lojamych obywa 
teli. Jeżeli więc w dziedzinie swej pra­
cy publicznej mógł nabyć wrogów, lo 
jedynie takich, którym nic dogad/.aly 
p o ż y t y  w n e  dla państwa i narodu 
wyniki jego pracy; A od takich złoczyń 
ców niki c z y n i ą c y  tl o b r z e  nic 
zdoła sic zawsze zasłonić’

Trzyletni okres rządów Min. P i j a c ­
kiego sprawami wew nętrznemi państ 
wa znamionowało wciąż postępujące na 
przód usprawnienie administracji, u- 
mocnienie ładu ■ poczucia bezpieczenst 
wa u obywateli 'Niezmiernie pracowity 
choć cichy i unikający reklamy, minister 
sprawnie i umiejętnie kierował ogrom­
nym aparatem administracji wewnętrz­
nej, przenikając go coraz silniej j e d 
n o l i t ą  m y ś l ą  i m e t o d ą  d z i a  
ł a n  i a. Wobec skomplikowanych i o- 
strycb zagadnień politycznych, jak np. 
w kwestji ukraińskiej, zajął wielokrot­
nie wyraźne i szczere stanowisko i od 
niego nie odstępował w praktyce 1 w 
tej bodaj najtrudniejszej sferze swej 
dz;ałalności osiągnął znaczną poprawę 
stosunków i nastrojów', przygotowując 
w ten sposób grunt do rozwiązań ogól­
niejszych. Cieszył się pełnem zaufaniem 
naiwyrższych czynników' państwowych i 
uznaniem państwowo myślącego społe­
czeństwa.

Mord piątkowy -spotkał się z najsił- 
niejszem potępieniem ogółu, a jego ofia ■ 
ra 7, objawami gorących uczuć czci i ża­
lu. Mimo ogromnej straty, poniesionej 
przez obóz Marszałka Piłsudskiego, w 
jego zwartych szeregach złoczyńca swo 
im niecnymi czynem nie zdoła dokonać 
vs v łomu

TELEF. OD W ŁASN. KORESP.Z W A R SZ A

MatKa ś. p. min. Pierackiego 
na wieść o śmierci syna —  zemdlała

R odzinm -ra m ia stem  ś. p. m in . P ie rac k ie g o  
I je s t N ow y-Sącz, gdzie  m ie sz k a ją  m a tk a  i s io s tra  
| tra g ic z n ie  Z m arłego .

N a w iad o m o ść  o  zgon ie  m in is tra  u d a ł się 
1 do  m a tk i ś. p. m in is tra  P ie rac k ie g o  m ie jscow y  

s la ro s la , by  ją  o  trag icz n y m  w y p ad k u  z aw ia ­
dom ić. W, c h w ili gdy s ta ro s ta  w szed ł d o  poko-

Zgromadzenie żałobne
Dziś w niedzielę o godzinie 12 w pu 

ludnie na placu Marszałka Piłsudskiego 
odbędzie się zgromadzenie żałobne ku 
czci ś. p. Ministra Pierackiego, po któ- 
rem wyruszy pochód do Belwederu. W 
zgromadzeniu i pochodzie ma wziąć u- 
dział kilkadziesiąt organizacyj społecz 
nvch

ju  p- P ie ra  ks s ied ząca  p rzy  a p a ra c ie  ra d jo w y m  
w te jże  ch w ili o trz y m a ła  tra g ic z n ą  w iadom ość  
z u s t sp e a k e ra . N a w iad o m o ść  o śm ierc i sy n a  
p P ie ra c k a  p a d ła  n a  z iem ię  zem d lo n a . D o p ie ro  
w ezw any  le k a rz  p o w ró c ił z ro zp a cz o n ą  m a tk ę  do 
p rz y to m n o śc i i s ta le  o b ecn ie  czuw a p rz y  łożu 
ch o re j.

Do pośrecHo&fi 
sprawców zbrodni

W przemówieniu swojem na zwoła- 
nein wczoraj posiedzeniu Rady Minist ■ 
rów w związku z zamordowaniem min. 
Pierackiego, p. premjer Kozłowski m.j 
in. powiedział: „Karząca dłoń sięgnąć 
musi nietyłko do bezpośrednich, ale i do| 
pośrednich sprawców zbrodni".

Post. Obrębski w szpAslu
G łów ny św iad ek  z am ac h u  na  m in . Piei-ac - e ią tk a  Je z u s  n a  w y d z ia ł c h iru rg icz n y  sz p ita la  I 

k iego  p o ste ru n k o w y  O b ręb sk i, k tó ry  g o n iąc  za  U jazdow sk iego , gdzie  d o k o n a n e  z o s tan ie  w y jęcie  | 
m ach o w ca  zo sta ł p rzez  n iego  p o strze lo n y  w  rę  k u li z rek i. 
kę, z o s ta ł d z iś  p rzew ieziony  ze sz p ita la  Dzle-

Żałobne uroczystości w n&dzieię
W ARSZAW A, (PA T). —  C iało  m in . P ie ra c k ie  

go p rz en ie s io n e  z o s tan ie  w n ied z ie lę  r a n o  do  
g ó rn eg o  k o śc io ła  św . K rzyża  i u s ta w io n e  w na 
w ie  g łów nej. W  czasie  n ab o żeń stw  ra n n y ch  
tru m n u  będzie  z am k n ię ta , a  o godz. 12 zo s tan ie  
o tw a r ty  d o stęp  do  tru m n y  z m a rłe g o  i t ru m n a  
z o s tan ie  o tw a r ta . P rz e d  tru m n ą  b ęd ą  sp ra w o w ać  
s tra ż  „cz w a rta cy " , p o lic ja , KO P. i o rg a n iz ac je  
spo łeczne  W  p o n ied z ia łek  18 bni. p rz y  tru m  
n ie  u s ta w io n a  b ęd zie  w o jsk o w a  w a r ta  h o n o rn  
w a. Od 8 do  9,.10 będzie  sk ła d a n ie  w ieńców . — 
O 9,30 o d p ra w io n e  z o s tan ie  n ab o żeń stw o  źalob-

Mianowanie ś.p. płk. Pierackiego 
generałem brygady

WARSZAWA (Pal). Na wniosek im 
mstra spraw wojskowych Pana Marsza! 
ka Polski Józefa Piłsudskiego Prezydent 
Rzeczypospolitej mianował w dniu dzi- 
sicjszjm S. p pułkownika dyplomowa­
nego Pierackiego generałem brygady

PrzemićnowaDie ul. Fokhsi 
na ul. B. Pierackiego

WARSZAWA (Pat). Prezydenl mia­
sta postanowił dla uczczenia pamięci 
min. spraw wewnętrznych s. p. Bronisła 
w a  -Pierackiego przemianować ul. Fok­
sal, na ulicę Bronisława Pierackiego. U 
roczjslość przybicia tablicy odbędzie się 
dziś o godzinie fS-ej.

Księga żałobna w M. S. W.
WARSZAWA (Pat). W sekretarjacie 

Min. Spraw Wewn. została założona księ 
ga do której vTpisują się osoby przybyłe 
do Miu. z wryrazami ubolewania z racji 
tragicznej‘śmierci ś. p. min. spr. wewn 
Bronisława Pierackiego.

Nuncjusz apostolski przy 
zwłokach ś.p min. Pierackiego

WARSZAWA (Pal). Dziś w godzi­
nach rannych J. E. nuncjusz apostolsk1 
ks.’ Marmnggi udał się do kaplicy szpi­
tala Ujazdowskiego, gdzie spędził dłuż­
szy czas na modłach przy zwłokach ś. 
p. ministra Pierackiego.

Premjer Kozłowski ministrem spraw wewn
WARSZAWA (Pat). Prezydent Rze trznych z jednoezesnem zatrzymaniem 

ezypospolitej mianował dziś prof. Leona go na stanowisku prezesa rady niinist- 
Kozłowskiego ministrem spraw wewnę- rów.

Już gojutrĘg, we wtoEeK 19 b m.
CIĄGNIENIE 1-ej klasy 30 Loterjl państwowej

WZYWANY WSZYSTK CH
d o  K U P N A  L O S Ó W

C D '  \~ Z A JC 1 E  SIĘ  D O  N A S P O  T O R T U  %Ę,_ P O  D O B R O B Y T  f 

Najw iększa i najszczęśliwsza

W W ILNIE kolektura •« lich rios“
„ D R O G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I A -  

W i e l k a  44 Ad. Mickiewicza IG
O d d z ia ł: Gdynia, Św . Jartska itr,

ne  c e leb ro w an e  p rzez  k a rd . K okow sk iego  a nu 
k tó rem  będzie  rz ad  i k o rp u s  d y p lo m aty czn y . 
K o n d u k t ża ło b n y  p o p ro w a d z i b isk u p  G aw lina 
n a  d w o rzec  G łów ny, sk ą d  o godz 13 w yruszy  
p o c iąg  ża ło b n y  do  N ow ego Sącza . P o c iąg  len 
za trzy m a  się  w d ro d z e  7 ra zy , n a  s ta c jac h . Ko 
lo szk i, P io trk ó w , C zęstochow a, Ząbkow ice, 
S zcząk o w a, K ra k ó w  i T a rn ó w , ż e lę  m og ły  delt 
g ae je  złożyć h o łd . P o g rzeb  o d b ęd z ie  się  w e  w to  
rek  d n ia  19 bm . w- N ow ym  Sączu , ro d z in n en i 
m ieśc ie  Bronisłuw-a P ie rack ieg o , gdzie  m ieszk a  
jego  m atk a .

Kondolencje
AYARSZa W A, (PA T). —  W  zw iązk u  z zab ó j 

stw-em ś. p . m in is tra  P ie rack ieg o  z łoży li koniUi- 
łcn c jc  w- .M in isterstw ie  S p raw  Z ag ran iczn y ch  
um bai-adocow ie F ra n c ji  U aroche, W ie lk ie j B ry- 
la u ji  K irsiu  i W łoch  B u stian in i, posłow ie  A ustr 
j i  i io f f in g e r ,  B ełg ji D ay ln io n , C zechosłow acji, 
F s to n ji  i H iszp an ji Ju g o s ła w ji, N iem iec von 
M oilkc, liu iitu n ji ( .ad e re . S z w a jea rji Segesscr- 
B runegg, o ra z  c h a rg e  d ‘a fła 'rc .s  F in la n d ii , Ho 
la n d ji  i T u rc ji.

Decyzja Mat szalka Piłsudskiego 
w sprawie pogrzebu

WARSZAWA (Pat). Dowiadujemy 
się że Ban Marszałek Polski Józef Pił­
sudski w dniu dzisiejszym wezwał swego 
>zefa gabinetu pik. dyplomowanego So­
kołowskiego i osobiście wydał decyzję 
co do pogrzebu z pełnemi honorami woj 
skowemi ś. p. generała brygady Pierae- 

I kiego

Depesza premiera 
Kozłowskiego

jo*) mafsti ś.o min. Picracklrgo
WARSZAWA (Pat). Prezes Rady Mi 

jmstrów prof. dr. Leon Kozłowski wys­
łał na ręce m atki ś. p. min. spraw wew­
nętrznych Bronisława Pierackiego n a ­
stępująca depeszę:

PANF MAI!„A PIEISACKA. NOW Y SĄCZ.
M ord d o k o n a n y  n a  o so b ie  sy n a  P a n i  o k ry ­

w a u, ró w n i z N ią t a łą  R zu litę  k irem  g łęb o k ie j 
żałoby . P a ń s tw o  s tra e ilo  w oso b ie  m in . sp raw  
w ew n. śp . B ro n is ław a  P ie rac k ie g o  w ie lk iego  m c 
ża  s ta n u  i b o h a te rsk ieg o  żo łn ie rza , rz ą d  Itzpli 
te j d ro g ieg o  cz ło n k a  sto jąc eg o  n a  n a jb a rd z ie j 
odpowicdzóaliH-m  sta n o w isk u , obóz  i g ro n o  na i 
bliższ-^go. n a jse rd e cz n ie jsz eg o  i k o ch an eg o  p rzy  
jac le ia . W strzą śn ię ty  do  g łębi tą  śm ie rc ią , p rze  
sy k ,.u  P a n i  w im ien iu  B zad u  I tz p litc j P o lsk ie j, 
sw ego urzcdi- i w lasn c in  n a jg łęb sze  w y razy  z 
p raw d ziw eg o  se rc a  p ły n ące  w spó łczucia .

(— ) l*rok d r . EEO N  KOZUOW SKI, 
P re z es  R ad l M in istrów .

Depesze kondolencyjne
Wileńskiej Rady Wojewódzkiej B.B.W.P.

Wczoraj Wileńska Rada Wojewódz­
ka Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem wystosowała do Warszawy n a ­
stępujące depesze kondolencyjne z 
związku z. tragiczną śmiercią mm. spraw 
wewnętrznych ś. p. Bronisława Pierac­
kiego.

Pan Premjer dr. Kozłowski JYezyd 
juni Rady Ministrów — Warszawa.

Imieniem Wileńskiej Rady Woje 
wodzi icj BBWR. i wszystkich podłe 
głych Rad Powiatowycli składamy na rę 
ce Pana Prem jera dla całego Rządu wy­
razy najżywszego udziału w bólu i żało 
bie jaka po śmierci ś. p Ministra Pierac 
kiego okryła cały kraj.

Abramowicz Senator.
Birkenmayer poseł na Sejm.

Prezes Sławek Szopena 1
Warszawa.

Łącząc .się z całym naszym obozem

w ciężkiej żałobie po stracie nieodżało­
wanego ś. p. Ministra Pierackiego prosi­
my" Pana Prezesa imieniem Wileńskiej 
Rady Wojewódzkiej BBWR i Wileńskiej 
Grupy Parlamentarnej RBMR o przyję­
cie wyrazów najgłębszego współczucia. 

Abramowicz Senator 
Rirkenmayer poseł na Sejm

Pan Wiceininisicr Kazimiera Pie-aeki 
Ministerstwo WIS i OP 

Warszawa
Łącząc się z całem społeczeństwem 

w ciężkiej żałobie i smutku przesyłamy 
Panu Ministrowi wyrazy najgłębszego 
współczucia.
Wileńska Rada Wojewódzka BBWR i 
Wileńska Grupa Parlamentarna BBWR. 

Abramowicz Senator 
Birkenmayer poseł na Sejm

Kolejarze wileńscy potępiają ohydny mord
Wczoraj, o godz 18-ej w sali Ogni­

ska Kolejowego w Wilnie przy ul Kole­
jowej 19. tragiczna śmierć Ministra 
Spraw Wewnęlrzny-ch ś. p. Bronisława 
Pierackiego, samorzutnie zebrała praco 
wników kolejowych, którzy swem tłum 
nem zebraniem dali wyraz głębokiemu 
bólow i, jaki ich dotknął przez utratę wy 
sokiej wartość’ człowieka, zgładzonego 
zbrodniczą ręką.

Przemawiali robotnik kolejowy, sto­
larz Jancewicz, Naczelnik Biura Perso­
nalnego Ludwik Naimski i Dyrektor Ko 
lei Państw', inż. Kazimierz Falkowrski, 
na wniosek którego zebrani uchwalili 
rezolucję treści następującej:

„Kolejarze Wttcriscy potępiają 1 za 
ktadają jakimjostrzejszy protest prz« 
ciw ohydnej zbrodni, jakiej dokonano 
na ś. p. Pułkowniku Bronisławie Pierac 
kim, Ministra** Spraw- Wewnętrznych w 
dniu wczorajszym w- Warszawie,

Zarazem stwierdzają z całym naci­
skiem, że przeciwstawią się z eałą ener 
gją czynnikom i ludziom godzącym w 
wrystępnem działaniem na Jej organić 
tnie.

Wierni zasadom przełomu majowe- 
go, dokonanego przez Marszałka Piłsud­
skiego, nie pozwolimy rujnować Jego 
wielkiego dzieła i niezłomnie przy Nim 
trwać będziemy.

Matce i Rodzinie ś. p. Zmarłego wy 
rażamy najgłębsze współczucie w Ich 
tragicznym do głębi przejmującym 
bólu".

Rezolucja ta została przesłana Panu 
Ministrowi Komunikacji z prośbą o prze 
dłużenie jej Rządowi Rzeczypospolitej.

Nadmienić trzeba, że podobne rezo­
lucje napływają ze wszystkich miejs: 
pracy.

Ławleszenie widowisk 
publicznych w dniu pogrzebu 

ś  p. Min. Pierackiego
W ileń sk i U rząd  W o jew ó d zk i k o m u n ik u je :
1’o d n je  się  d o  w iad o m o ści pp. S ta rostów ' I 

sc lstcgo  w y k o n an ia  z a rz ąd z en ia  M in is tra  S p raw  
W e w n ę łrz n y d )  z d n ia  16 eze rw ea  1934 o czasu  
M m  zaw ieszen iu  fu n k c jo n o w a n ia  p rz ed s ię ­
w zięć ro z ry w k o w y ch  z p ow odu  ż a ło b y  n a ro d n - 
w-ej.

,.Na p o d sta w ie  a r t .  17 p. 3 P ra w a  o p u łń lez  
u yeh  p rzed sięw z ięc iach  ro z ry w k o w y ch  z d n ia  
27. 19. 1933 r. (Dz. U. Rz. P . N r. 83, poz. 632) 
z a rz ąd z a  stę  co n a s tęp u je :

W  d n iu  18 cze rw ca  rb . ja k o  w d n iu  pog rz t 
b u  M in istra  S p ra w  W ew n ę trzn y ch  Itzp litc j Po l 
4 i e j  ś. p . B ro n is ław a  P ie rac k ie g o , tragiczni* po 
ległego n a  p o s te ru n k u  od  ku li sk ry to b ó jcz e j za 
w iesza  się  z p ow odu  zalo b y  n a ro d o w e j u rz ąd z a  
n ic  w sze lk iego  ro d z a ju  w idow isk  p u b liczn y ch  
k o n c c rló w  i zab aw  na  o b sz a rz e  całego  P ań stw a '-.

Za M in istra  S p ra w  W ew n ę trzn y ch  
(— ) DO LA NOW SK I 
P o d se k re ta rz  S tunu .

i
Odwołanie pociągu dodatko­

wego do Czarnego Boru
D y rek c ja  O k ręgow a  Kolei P a ń s tw o w y ch  w 

W iln ie  z aw ia d am ia ,  iż wohec  trag iczn eg o  zgonu 
ś p. B ro n is ław a  P ie rack iego ,  M in is tra  S p raw  
W ew n ę trzn y c h ,  zosta ły  o d w o ła n e  dz is ie jsze  liro  
czystości s t rze leck ie  w C zarn y m  Bo-rze i pociąg  
d o d a tk o w y  n ie  będzie  u ru c h o m io n y .
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Genewska polityka Francji
Próby nowej orjentacj* polityki francuskiej w sprawie rozbrojenia

Paryż, w czerwcu.
Ostatnie obrady konferencji rozbro­

jeniowej w Genewie obfitowały w sen 
sacje i niespodzianki, a także w nieoet'* 
kiwane zwroty Po raz pierwszy w Gene­
wie doszło też do jawnego starcia m ię­
dzy reprezentantami Anglji i Francji, 
którego nie maskował gładki, dyploma­
tyczny język genewski Jeś-li instytucja 
genewska stała się w ostatnich czasach 
potem do krasomówczych popisów dele­
gatów wszystkich krajów i prawdziwa 
akademją dyplomatycznych frazesów 
to w czasie ostatniego zebrania konferen 
cji rozbrojeniowej porzucono ten język 
dyplomatów i nie utrzymam* istnieją, 
cycli antagonizmów.

Dzięki długotrwałej pracy -poiitycz 
nej dyplomacji francuskiej, zapocząt 
kowanej jeszcze podróżami Ilerriota do 
Rosji i do Turcji, doszło w Genewie do 
znacznego zbliżenia pomiędzy Francją, 
ZSRR., Małą Ententą i Turcją. Współ 
nym terenem porozumienia był projek 
Litwinowa zawarcia europejskiego pak­
tu wzajemnej pomocy, który posunąłby 
naprzód problem bezpieczeństwa. Odpo 
wiadało to tezom Francj., która zawsze 
głosiła konieczność uzależnienia rozbro­
jenia od zapewnień bezpieczeństwa. Pa 
bezskutecznych wysiłkach w kierunku 
uzyskania odpowiednich gwarancyj od 
rządu angielskiego Francja spróbowała 
wykorzystać projekt Litwinowa dla za­
pewnienia bezpieczeństwa w Europie. 
Zamiarem Francji było zorganizowana 
sieci regionalnych paktów bezpieezeu 
stwa i wzajemnej pomocy, które zostały 
bv zarejestrowane w Lidze Narodów. \\ 
chwili gdy sprawa paktów znajdowała­
by się już w dostateczne dojrzałej for 
mie, zwróconoby się do Niemiec z prop i 
zycją zadarc ia  takiegoż paktu. Rzesza 
miałaby więc do wyboru albo udzielenie 
jdpowiednich gwarancyj dyplomatycz­
nych, albo też narażenie ?ię na to . e 
przeciwko niej stanąłby zwarty blok 
państw' które obowiązywałaby klauzula 
wzajemnej pomocy w razie napadu.

Trenczyńskte Cieplice
r o d z i m e  g o r ą c e  ż r ó d ł e  s i e r e z n n e  i m u ł o w e ,  

l e c z ą  r » d y k « l n i e :

REUMATYZM —  ARTRETYZM 
I S C H I A S  —  HEL1 R A L G J Ę

T an ie  i d og od n e  leczenia ryczałtow e.  
W y ja in i e ń  udziela ho n oro w e:  C z e c h o s ło  w.
Biuro Informacyjne —  W a r s z a w a ,  Ż a b i a  4

_ _ I n a
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Te piany francuskie napotykały na 
pewne trudności ze strony Anglji i 
Włoch, które w punkcie wzajemnej po 
mocy dopatry wały się ostrz? przeciwnie 
mieckiego, uniemożliwiającego powrót 
Rzeszy do Genewy. Wstąpienie Sowie­
tów do Ligi oznaczałoby jednak pewne 
zwiększenie się wpływów Francji w Li­
dze Narodów. Z tego powodu Anglja nie 
odniosła się zibyt życzliwie do lansowa 
nego przez Francję projektu wstąpienia 
Sowietów de Ligi, obawiając się ponad­
to, że obecność Sowietów w instytucji 
genewskiej mogłaby wciągnąć państwa 
europejskie w awantury na Dalekim 
Wschodzie

Nota francuska z 17 kwietnia, która 
w myśl oficjalnych interpretacyj francn 
skich nie oznacza żadnej zmiany w linji 
politycznej Francji, w istocie jednak

oznaczała kres polityki Rluzyj rozbroję 
niowych i podkreślała stanowczo nie 
możność osiągnięcia porozumienia na 
zasadzie propozycyj angielskich, koml. i 
nujących rozbrojenie Francji z pewnem 
ograniczonem uzbrojeniem Niemiec. W o 
bec niemożności dojścia do porozumie 
nią na tej zasadzie, sprawa rozbrojenia 
zawisła w powietrzu Konferencja roz­
brojeniowa mogła więc mieć rację bytu 
tylko w razie przekształcenia jej w kon­
ferencję. ograniczenia zbrojeń. Ze wzglę­
du na niemożność ograniczenia zbrojeń 
niemieckich w przyszłej konwencji Fran 
cji nie pozostawało nic innego, jak sta 
rać się zapewnić swe. bezpieczeństwo w 
inny sposóń. Równocześnie jednak, rząd 
francuski, który — jak to słusznie pod­
kreślił jeden z publicystów paryskich — 
jest jedynym rządem biorącym na serjo

Nowy gabinet bslgilski

instytucję genewską — pragnął p o g o d z i  
nowe gwarancje' dyplomatyczne z Liga 
Narodów. W  ten sposób wytworzyła się 
sytuacja istniejąca w chwili zwołania 
posiedzenia konferencji i dlatego F ra n ­
cja kładła szczególny nacisk na kwesłjg 
wstąpienia Sowietów do Ligi

Obrady genewskie pełne były nieprze­
widzianych wniosków, oświadczeń i 
kombinacyj. Sytuacja zmieniała $ię t. 
godziny na godzinę. Po starciu min. Bar 
thou z sir. Simonem nastąpiło porozumie 
nie i przwrócenie nieistniejącego frontu 
anglo-francuskiego. Min. Barthou od­
niósł w Genewie niewątpliwy sukces 
dyplomatyczny przedłużając sztucznie 
życie konferencji, a te wspólny front fri.u 
eusko-angielski oznacza jednak niewąt­
pliwie także pewne porzucenie przez 
Francję  Sow ietów w Genewie. Nie ulega 
wątpliwości, że Litwinow mfcisiał być 
rozczarowany tym nagłym kompromi 
sem, gdyż w ujęciu komisarza dla spraw 
zagranicznych europejski pakt wzajem 
nej pomocy łączył się w- znaczenj mierzi 
ze zdecydowanem stanowiskiem w sto 
sunku do Niemiec. Francja uzyskała 
wprawdzie możność kontynuowania prac 
w I komitetach i potrafiła wprowadzić 
do utrwalonego wniosku zdanie, mówią­
ce o konsultacji państw w sprawie pak 
tu wzajemnej pomocy, ale nie ulega wat 
pTwości, że te subtelności proceduralni- 
przedłużyły i odwlekły sprawę na dość 
dług. okres. Zarysowujący się na terenie 
genewskim blok Francja Sowiety Mata 
Enienta-Państwa Bałkańskie, niefylko 
nie idogł wzmocnieniu, ale przeciwnie w 
czasie obrad rozluźnił się. Z tego punktu 
widzenia ujmując więc tę kwestję min 
Barthou nie może być zadowolony z re­
zultatów genewskich.

C złonkow ie  nowego  gab ine tu  be lg i jsk iego  z |> n .m jerem  De B iocquevi lle  na  czele. J. itrzękowski.

U s t a ,  k t ó r e  p f o i z & ą  o  p o c a ł u n e k . . .
Ten olśniewający rząd zębów jak perły wprawia w zachwyt 
każdego mężczyznę Jeszcze dziś prosimy użyć pasty 
Colgate, gdyż ta pasta spełnia całkowicie swoje zadanie. 
Nietylko poleruje i nadaje blask powierzchni zębów, ale 
oczyszczone są także miejsca, gdzie nie dociera szczotecz­
ka do zęoów. Poza tym pasta Colgate mą zaletę wyjątkowo 
miłego smaku i pozostawia stale świeży i czysty oddech. 

Colgate PaImolive Sp. z o .o . jW  Wyrób polski

m
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Niec/yuly oddech
jest zazwyczaj skut­
kiem pozostałych 
nńydzy zębami 
resztek jedzenia. 
Colgate radykalnie 

temu zapobiega.

Ł  tit'uugp 

Wymawiać: Kolgct ✓

Powyborcze 
refleksje

Wybraliśmy rajców — mech teraz 
owi myślą. My, wyborcy, możemy odpo 
cząć. -Zmęczyliśmy się, \  co? Może nici1 
— Tyle ulotek, tyle artykułów, tyle prze 
mówień, tyle plotek —  wszystkiego togo 
wysłuchać i wszystko przetrawić. — 
Czyż to nie robota?

A najgorszy to dzień wyborów Mniej 
*za o wystawanie w kolejce przy urnie 
mniejsza o zmeczenie Grunt to to, że 
zmęczenia nie było czerń zakropić 
Kszystkit knajpy nie urzędowały. A je­
żeli która urzędowała, to i ta bawiła się 
w „ligę antyalkoholową" i prohibicję. 
Całe szczęście, ż< do Ameryki tak dale­
ko, o to napewno Al Capone i Dilingor 
skorzystaliby^ z okazji, aby Wilno gamie 
nić w Chicago. Tam w Ameryce już przy' 
szła na nich kryska. Zniesiono prohibi­
cję, więc ratując się iprzed klęską gang- 
terskiego bezrobocia upadli tak n i s k o .

że rabują jakieś tam banki i porywają 
niemowlęta. I to arystokracja gangste­
rów, a cóż mówię o proletarjacie tej licz 
nej warstwy „amerykańskich obvwa 
teli ‘.

Otoż po spełnieniu obywatelskiego 
Obowiązku w dniu wylwrów, zmęczeni 
ciężarem który nam z barków spadł do 
urny, udaliśmy się w czwórkę (ja, Józio, 
Dorcio i Witek) n a .poszukiwanie b o ­
skiego pokrzepiającego trunku. Nic* me 
pomogło, nawet sam właściciel kandy­
dat na rajcę w „Bukiecie" odmówił nam 
stanowczo. „Wojewoda zabroni!" — p o ­
wiada. Jeszcze z początku namyślał się 
i coś miarkował, ale gdy się dowiedział, 
że głosy już oddaliśmy i że wobec tego 
można już nie ubiegać się o nasze wzglę­
dy, — spojrzał na  nas zgóry i oświad­
czył, jak przystało na przyszłego rajcę, 
że jego dewizą jest. „PrzedewTszystkie;n 
legalność i praworządność, żadnych ob­
chodzeń prawa". Odeszliśmy ma jąć 
przedsmak przyszego stosunku Rady 
Miejskiej do swoich wyborców7.

Przykucnęliśmy wkoncu przy zaci 
sznym stoliku w ogródku 11 SMralla By

to pełno i gwarno. Wokoł nas tłumy 
strapionemi minami, jak my, pocieszały 
się czarną kawą. Przez cały miesiąc nie 
wypito tyle czarnej kaw7y, co w tym 
dniu. Podobno wszyscy trzej: Sztralo 
wa, Rudnicki i nawet Dorman (choć oh 
katolik) zakupili Mszę na intencję, aby 
przyszła Rada Miejska uchwaliła prohi­
bicję.

Rozmowa szła leniwo. Wiaaomo co 
za rozmowa bez animuszu, a tego właś 
nie nigdzie ani kropelki. Zaczęliśmy 
wspominać dobre, stare czasy.

— Pamiętasz ś. p Stefana — zaczął 
Dorek, — znakomity był z niego poeta. 
— Owszem i wypić umiał, — odrzekłem

—  O umiał to umiał Pił z fantazją.
— Tak, tak, słusznie rzekł poeta: 

„Gdyr oni piją — stają się bydlakami, 
gdy my pijemy — wyrastamy na pół­
bogów

— Co to za Stefan? — zagadnął Wi­
tek, który nieboszczyka, przyjaciela na 
szego, nie znał.

— To ty go nie znasz? Jak Wilno 
prędko o swych wTybitnych postaciach 
zapomina Co do personalij, to fraszka.

ale czyny niech o nim świadczą. Posłu­
chaj tylko. W racaliśmy raz z knajpki na 
Zarzeczu o 4-ej nad ranem. Wracał ś- 
my z fantazją i animuszem. Byliśmy 
młodzi, silni, piękni 1 wstawieni. Gdyś­
my mijali oolicjanata na skrzyżowaniu 
Młynowej i Zarzecznej, „stój" skomen- 
derował Stefan. Stanęliśmy Stefan wle­
pił wTzrok Dazyliszka w samego stróża 
bezpieczeństwa i napół do siebie, napoł 
do nas rzucił zapytanie: „Gzy 1111 się zda 
je? Czy ten policjant na posterunku 
chwieje się? 1 wrngóle niewiadomo w ilu 
011 osobach tu stoi? Raz widzę jednego 
to znów dwóch. Chwieje się ozy nie *?

„Chwieje się‘‘ — przytwierdziliśmy 
chorem. Stefan skierował się ku poli­
cjantowi położył dłoń na jego ramieniu 
i niczem Cicero, wygłosił orację- „P ro ­
szę Pana, ja nie mogę tolerować tego, 
aby polski policjant w wolnej i niepodle 
głej ojczyźnie, wywalczonej krwią tyłu 
pokoleń, na posterunku chwiał się i był 
nietrzeźwy. Aresztuję Pana. Proszę za 
mną do komisarjalu". Policjant posłusz­
ny. niczem jagnię, poszedł za Stefanem 
Pożegnaliśmy ich okrzykiem. Stefan, o



Wsnus bałkańska
kochanka króta Zogu

I b rze jó w  nU-iiskU-h rzu c iła  się w pi-zczro 
«’zj-sic n n r iy  l- a le m is k ic j  za to k i, p ięk u u  b a ro ­
now a Diiis-Uiee —  O lga von B app , b y ła  żo n a  

iitU arłic  p o se lstw a  ło tew sk ieg o  w A tenach .
W  Al n aeh  w ie le  m ów iono  o tym  ro z p a e /I i 

w ym  k ro k u  p ięk n e j a ry s ło k ra tk i,  k tó ra  s ły n ę ła  
zc sw ej u ro d y  i a w a n tu rn ic z e g o  życia. P rzed  
d w u n a s tu  la ty  b a ro n o w a  O lga p ro w ad z iła  sp o ­
k o jn y  try b  życia, b łyszcząc  sw ą u ro d ą  na  dy p io  
u a ty czn y ch  p rz y ję c ia ch  A ten. Lecz o to  na bo 
ry zo n cic  je j  życia  z ja w ił się  k ró l A lban ji, Zogu

PRZY ł>ŻW1ĘKACH U PO JN EG O  TANGA.
P iłsc łs iw o a lb a ń sk ie  wr A tenach  u rz ąd z iło  nn 

cześć  rw  go w ładey  w ie lk ie  p rzy jęc ie , na  k tó re  
z ap ro sz o n o  cały  św iat d y p lo m a ty cz n y  A ten. — 

W  to to  ia*-h i og ro d z ie  p o se ls tw a  zeb ra ło  się 
n a jv  c iw o ru ie jsz e  to w arzy stw o .

tY ierzo rem , p rz y  św ie lle  w eneck ich  lam p jo - 
uów , w ładca n a jm n ie jsz eg o  k ró le s tw a  B ałkanów 7 
p o p ro s jf  do  ta ń c a  żo n ę  a tta c h e  p o se ls tw a  Ł ot- 
wy -  - je d n e j z n a jn u i. re p u b lik  E u ro p y  p ó ln .

D źw ięki o rk ie s try  zag łuszy ły  rozm ow ę łan  
tz ą e v c h . lecz n a z a ju trz  k ró l Zogu znów  sp o tk a! 
się  z b a ro n o w ą  O lgą n a  h e rb a tc e  w a m b a s a d /ir  
h isz p ań sk ie j, a  w dw a  dn i p ó źn ie j k ró lew sk ie  
a u to  s ta n ę ło  p rzed  po se lstw em  ło tcw sk ie in . W 
jed n em  z o k ien  u n io s ła  się  f ira n k a , sk rzy p n ę ły  
d rz w i w ejściow e, d rzw iczk i sa m o ch o d u  o tw o rz i 
ty sic  i b a ro n o w a  von Itap p  z a ję ła  m ie jsce  obok  
k ró la  Zogu. C eicni ich  p ierw szeg o  sp a c e ru  by ła  
rw a  p laża  ńud  z a to k ą  E a łe ro ń sk ą .

„U -ied liśm y  obok sk a ły  n ad  brzeg iem  m o r­
sk im  ‘ —- czy tam y  w  d z ie n n ik u  b a ro n o w e j O l­
gi, zn a lez io n y m  w p u k o ju  h o te lo w y m  n a z a ju trz  
po j -j  śm ierci...

K ilka  d n i po  tym  ta jem n iczy m  sp acerze  ja s  
no w ło sa  O lga o p u śc iła  A leny w to w arzy stw ie  
sw ego  k ró lew sk ieg o  k o c h an k a . Co sk ło n iło  ją  
do  p o rz u ce n ia  m ęża i d w o je  dzieci, i w y jazdu  
t  k ró lem  Z ogu? A m b ic ja?  Żądza b o g actw a?  Czy 
też  m iło ść ? .-

W OGNIU POŻĄDAŃ1.
Na d w o rze  a lb a ń sk im  p rzez  d ług i czas uw u 

Ja n o  ja  tm. k o b ie tę  z im n ą , n ieczu łą . M oże d la te ­
go, że  b a ro n o w ą  r-eezy w lśe ie  k o ch ała , lu b  w ie ­
rz y ła , że k o c h a  sw ego  w ładcę, Zogu.

D zięk i sw ej u ro d z ie  p o d b ija ła  n a  dw o rze  
k ró li  w sk in i se rca  w szy stk ich  m ężczyzn. Budziiu 
o n a  w zm ysłow ych  A lb an czy k ach  zuchw ałość , 
n ie  u z n a ją c ą  p raw , an i t tic ra rc h ji  —  n ie  c o fa ­
ją c ą  się  p rzed  żad n em  n ieb ezp ieczeń stw em .

W  s to licy  T ire n a  k ró l w y b u d o w ał d la  n ie j 
o b o k  p a ła cu  p rz ep ięk n ą  w illę  i p o d n ió sł ją  do 
g o d n o śc i o f ic ja ln e j k o c h an k i. W k ró tce  b a ro n a  
w a fu g a  s ła ła  się  w ielce  sz a n o w an ą  fa w o ry tk ą  
k ró lew sk ą  I zaczę ła  p rzy jm p w ać  n aw et czy n n y  
u d z ia ł  w sp ra w a c h  p ań stw o w y ch . TjHz i n a  tym  
w ysok im  szczeb lu  l ile ra rc h ji  d w o rsk ie j n ie  m u 
g ła  o m in ąć  go rąceg o  p o ż ą d a n ia  sw ych  p o d w ła d ­
n y ch . D w aj m in is iro w ie  zad a j so b ie  śm ierć  w 
d z ik im  p o jed y n k u  o  n ią , dw ó ch  oficerów  grir.8 
j i  k ró lew sk ie j k ończy  sam o b ó js tw em . Z je j  to 
w in y  p rzed staw ic ie l R zeczy p o sp o lite j P o łu d n io ­
w o -A m ery k ań sk ie j m u s ia ł sp ak o w ać  m a n a łk i i 
u p u śc ić  k ra j  w ciągu  48 godzin , a  n a jb liższy  
k re w n y  k ró lu  Zogu zm u szo n y  zo sta ł p ó jść  n s 
w yg n an ie .

NI1.M V SZCZĘŚCIA BEZ MIŁOŚCI.
R o zp a la jąc  lu d zk ie  n a m ię tn o śc i p o w o d u jąc  

d ra m a ty  i p rze lew  k rw i —  W en u s b a łk a ń sk a  mi 
m i lo  n u d z iła  się. W  w illi t ire ń sk le j  godziny  tip 
ły w aly  m o n o to n n ie . W  p a ła cu  u ro e z js to śe i  nu

stęp o w a ły  je d n a  za  d ru g ą . K ró l zasy p y w ał ją  
d ro g o cen n em i p o d a ru n k am i, lecz m im o  p o siad a  
n ia  w szystk ich  d ó b r  z iem sk ich , b a ro n o w a  O l­
ga n ic  b y ła  szczęśliw ą. M iłość do  sw ego niedaw ­
nego  zdobyw cy szy b k o  m in ę ła  i k o c h an k a  k ró  
la  Zogu czek a ła  n a  now ą, w ie lk ą  m iłość  —  m l 
łość, d la  k tó re j zd aw a ła  się być u ro d z o n ą  i d la  
k tó re j u m arła ...

W reszc ie  u p ra g n io n y  k o c h an e k  z jaw ił się  w 
p o s ta c i m łodego  o f ic e ra  a w o ru  k ró lew sk ieg o . — 
K em al-ney  k o ch a ł z p o c zą tk u  p ięk n ą  Olgę p o ­
ta je m n ie . P rz e z  d ług i cza s n ie  w iedział, że  w 
u czu c iu  sw em  d o zn a  w zajem ności, m im o, że 
w p ływ ow a fa w o ry tk a  k ró lew sk a  p rzy czy n iła  się 
d o  p rz y śp iesze n ia  jeg o  a w an su  n a  jed e n  z n a j 
w yższych  u rzęd ó w . K einal-B ey zo s ta ł m ia n o w a ­
n y  m arsza łk ie m  d w o ru . W ted y  zaczę ła  się  p o ta ­
jem n a  id y lla  K o ch ali się w < iągu  c z te rech  ła t 
i w iele  je z io r  a lb a ń sk ich  o d b ija ło  w sob ie  o b ra z  
ich  szczęścia . K em al-B ey u m ie ję tn ie  u k ry w a ł 
sw ą m iłość  i gdy Zogu o p u szcza ł k ró le s tw a  
lu b  w y jeżdżał z T ire n y  n a  czas p o lo w an ia , ko 
c h an k o w ie  o d n a jd o w a li się  gdzieś w d a le k ie j, 
z ag u b io n e j w iosce.

TRAGICZNY E IN A f-

L ecz o to  k ró l  d o w ie d z ia ł się  o  ich  ta je m n i­
cy. K em al-B ey  z o s ta ł zam k n ię ty  w k a za m a tac h  
fo rtecy  T irt-ósk ie j, n a s tę p n ie  w y je ch a ł n a  o b ję  
e ie  now ego  s ta n o w isk a , k tó re  m u  zo s ta ło  p rz y ­
d z ie lo n e: m ia n o w a n y  zo sta ł posłem  w  A te n arh . 
W tedy  d o p ie ro  ro zp o czy n a  się  is tn a  m arły  ro- 
lo g ja  m iło sn a  p ię k n e j Gigi- K ró l Zogu z ab ie ra ł 
ja  ze so b ą  n a  w szy stk ie  pod ró że . W zb ro n io n o  
je j  o p u szczać  sło iieę  be* e sk o rty . K o resp o n d eu  
c ja  je j  b y ła  śc iś le  cen zu ro w an a .

P o  up ły w ie  dw óch  la ł b a ro n o w a  o trz y m a ła  
w reszcie , d z ięk i in te rw e n c ji p o sła  ło tew sk ieg o , 
zezw olen ie  nn w y jazd  do  K o rfu . S ta m tą d  u c iek  
itt do  Aten. gdzie k o c h an k o w ie  zn ó w  się  o d n a  
lcźii. Z aczy n a ją  m arzy ć  u  ślub ie . W ów czas k ró l 
Zogu p o d p isa ł d ek re t, z a b ra n ia ją c y  o fice ro m  i 
fu n k c jo n a riu sz o m  jeg o  k ró le s tw a  żen ić  się  z 
cud zo z iem k am i.

Jasnow  ło sa  W en u s ba łknńsk  a n ie  c h c ia ła  z*a 
m ać k a r je ry  u k o ch an eg o  człow ieka  i — rzuciła  
się  w n u r ty  z a to k i fa lc ro u sk ie j.

Konkurs piękności dzieci w Paryżu

i y i i l  ^  ^
Lrotatow,  ̂jKWBWM

W  P a ry ż u  w jednej /, p ływ aln i  odby t  się Pari .selte‘ Na zd jęciu  -  de f i lada  dzieci,, ta-zest - 
k o n k u r s  p iękności  dzieci o ty tu ł  „Muderooiselle  n iczaćych  w k onkurs ie .

Amerykanie tęsknię za prohibicję...
Nowa re g la m e n ta c ja  w y szy n k u  n a p o jó w  a l ­

koh o lo w y ch  w  A m eryce p o w o d u je  w w ie lu  s ta ­
n ach  n a d e r  k o m iczn e  sy tu a c je . Z m usić  d z iesią t 
k i n iiljonów  lu d zi d o  p ic ia  tego, co  rz ąd  ch re , 
a  n ie  tego, czego sam i sob ie  życzą, je s t ła tw ie j 
ro z k az ać  n a  p ap ie rze , • niż p rz ep ro w a d z ać  w 
p ra k ty c e . „B oo tlegerzy  k tó rzy  z pow odzen iem  
szm u g lo w ali n a p o je  w y sk o k o w e w ezasic p ro h i­
b ic ji, ro b ią  i te ra z  jeszeze  n iez łe  in te resy . — 
S p rz e d a ją  on i o b ecn ie  lepszy i tań szy  to w a r, n iż 
leg a in i jszynkarze, gdyż ci o s ta tn i o b c iążen i są 
p o d a tk am i, k o sz tam i p a łe n tu  i k o n ces ji. Szm ug 
lerzy  m a ją  w iec by l zap ew n io n y  n ie ty lk o  w ty ch  
^ tan ach , k tó re  p o zo sta ły  jeszcze  zu p ełn ie  su  
c h e '4, lecz tak że  w „m o k ry c h " .

U staw y  bow iem , d o ty czące  k o u so m e ji koi v, o 
lo n y ch  w in i lik ie ró w , są  ta l, ro z m a ite  i ta k  
często  u leg a ją  zm ian o m  że w ielu  A m erykanów  
z tę sk n o tą  w sp om ina  d o b re  czasy  p ro h ib ic ji, 
gdy, m im o  zakazów , m o żn a  by ło  sp o k o jn ie  p ić , 
cc  się  ty lk o  chciało ...

P r l i ^ ^ k i w c z ^ Ó B Ą C T ^
WłLHOkAŁV*AR/J5KA21.^EŁ.20rl4

UŚMIECHY I UŚMJEłZKl

Po propagand owej 
wizycie

-Myślę, że  s t a r o p o ls k a  gościnność,  z k tó re j  
s łynę liśm y p rzez  wieki,  je s t  i nad a l  na szą  ce­
c h ą  n a ro d o w ą

Niezależnie  od  tej „z ło te j"  myśli,  t rzeb a  za 
uważyć, ‘że  p rzy ja zd  m in is t ra  p ro p a g a n d y  N.e- 
miec p. dr .  Goebbelsa  z wielu  względów p r z y ­
niósł  n a m  zn aczn e  korzyść*.

N a jw ięk szy  nasyci e n tu z ja s ta  n a ro d o w y ,  
p a ń s tw o w y ,  ludow y czy juk i  lam  jeszcze p rz y ­
zna, że p r o p a g a n d a  n i e  b y ła  n asz ą  n a jm o c n ie j ­
szą  s t ro n ą .  T r u d n o  w n ikać  w p rzyczyny .  Może 
n a sz a  w ro d z o n a  sk ro m n o ść ,  a m oże  z a ro z u  
iniałość. T r u d n o  rozróżn ić ,  gdzie, k ończy  się  

pierw sze ,  a  zaczyna  drugie .  T y m czasem  zaw ro l-  
nu  k a r j e r a  tego m łodego  m in is t ra ,  n ie d a w n o  
u łom nego  am b i tn eg o  ch łopca ,  o wielk ich  c za r  
n ych  oczach, k tó ry  z w y b u ch em  w ojny  ś w ia ­
towej mial s ied em n as ty  rok  życia a  z ukończę  
u lom  w o jn y  św ia to w e j  b y ł  już  d o k to r e m  hi 
s to r j i  i l i t e ra tu ry  i zdąży ł  „p rze jść  się" po  uni 
wersy te tach  w Kre jburgu ,  Kolonji,  M ouachjum  
H eide lbergu  F ra n k f u r c i e  n ad  M. i Berliu ie  
jest  n iezm ie rn ie  c h a ra k te ry s ty c zn a .

G ała  _ da lsza  dz ia ła lność  dr.  Goebbelsa,  to  
jzropaganda , p r o p a g a n d a  i jeszcze raz  p ro p a  
ganda!  Ż adne  idea l izow anie ,  k o tu rn y ,  aposto* 
stwo, aie  celowa, zo rg an izo w an a  robo ta ,  n a j ­
m nie j  l i rząca  się z ś ro d k a m i

Nasi k o c h an i  sąsiedzi Czesi c zu w a ją  n a d  
nami. O negdnjsza  „ P rag o r  iPresse",  w n o ta tc e  
p. I. „Dr. Goebbels w W a rsz a w ie '  p rzynosi  co 
n a s tęp u je :

. .Minister  p ro p a g a n d y  Rzeszy dr.  Go­
ebbels w y d a ł  w d n iu  9 s ie rp n ia  1933 r. 
n a s tęp u jąc e  p o u fn e  za rządzen ie ,  d o  kie- 
io w n ik ó w  d z ienn ików :

—• Z w rac a  się uw agę  R edakcji ,  że z 
okaz j i  u roczystośc i  w iedeńsk ich  (uwol­
n ien ie  W ie d n ia  od  inw azj i  tu rec k ie j  
p rz ed  250 laty) ro la  Po laków ’ n ie  m oże  
być zbytn io  p o d k re ś lan ą ,  pon iew aż  w’ 
tein u w o ln ien iu  g łów nie  zasłużyły się 
w o jsk a  n iem ieckie ,  a n ie  polskie.

W idzimy, że poczciwi Czesi zawsze  p a m ię ­
ta ją  o nas i o n aszych  sąs iadach .  M nieisza  z 
n im i Co zaś do  d t.  Goebbelsa,  to m a m y  łti 
p ierw szą  w idoczną rozbicżno.ś* m iędzy  do k to  
ra te m  lii.storji i l i te ra tu ry ,  a p ra co w n ik iem  p r o ­
pagandy .

-Nie ino ją  rzeczą  jes t  ocena  tego- co dr.  Go­
ebbels w W arszaw ie  w yk łada ł ,  a ie  p o w iedzia ł  
.ledną rzecz p rzy jem n ą .  Oto s twierdzi ł ,  że na- 
itKluwy-socjaliz in  je s t  ruchem  org an iczn ie  zwią  
z :.uym z N iemcam i, uzemś ty lko  i wyłączni-- 
ii iemieckiem.

W y o b r a ż a m  sobie, ja k  naszy m  ro d z im y m  
m utp ia rzorn  pow yciąga ły  się m iny .  Już  chcieii  
ryczeć „Heil t" ,  a tu im  m ó w ią :  „D zięku jem y  
uprze jm ie" .  „Nie r e f l e k tu j e m y !"

Ot i p rz y k ro ść  w ta  pora .  W et.

NASZE PREKJUM BEZPŁATNE ,IA CZERT IEC
toSommerset Maughama „H O N O L U L U ".

Pp. Prenumeratorów, którzy opłacili prenumeratą za czerwiec prosimy o odebra­
nie książki w administracji naszego pisma w godzinach 9—3 po poł.

jak zamkniesz tego draba, to przychodź 
pod dwunastkę**. Jednak pod dwunastkę 
Stefan nie przyszedł, zjawił się na to ­
miast po 24 godzinach u mnie w1 mieszka 
niu z prośbą: „Bądź łaskawą pójdź do ko 
m isarja tu  i dowdedz się, co tam ze mną 
było. bo nic nie pam iętam 11. Takie to by 
ły czasy i tacy ludzie. Alkohol nie roz 
pętywał niskich instynktów, lecz wzmae 
niał to, co w człowieku jest najszlachet­
niejsze, np. patrjotyzm.

— A pamiętasz dokończenie imienin 
Zygmunta w; kinie „Helios**.

—  A jakże pamiętam. Wiecie jak to 
było, — zwróciłem się do Józia i Witka.

— Nie! Skądże! Nie znaliśmy Stefa­
na.

— To posłuchajcie. Było tak. Po 
imieninach Stefan z solenizantem pod 
opieką ciotki tego ostatniego postanowi­
li pójść do kina. Stefan strasznie cenił 
każdą niedopitą kropeleczkę. Na stole 
tymczasem zostawało całe pół flaszki 
Stefan zręcznym ruchem niespostrzeże- 
nie zgarnął to do kieszeni. W kinie, gdy 
się ściemniło, Stefan strasznie się ucie­
szył. widząc na ekranie Lite Damitc i

pociągnął z flaszki za jej zdrowie. Po­
tem poczęstował siedzącego z prawej 
strony Zygmunta. Widząc, że sąsiad z lo 
wej strony ciekayvie się tej uczcie przy­
gląda, wyciągnął i w jt go -Stronę flasz­
kę. Jednak wszystkiemu była winn i 
ciemność. Stefan zamiast do ust trafił 
za kołnierz ciekawego jegomościa. Ten 
syknął, krzyknął i pobiegł po policjanta. 
To speszyło Stefana. Żeby ukryć kon­
sternację, zaczął święcić zawartością 
flaszki na prawo i na lewo, deklamując. 
..Kto z was pragnie, kto z was łaknie'*.

W  rezultacie ciotka porwała opiera­
jącego się Zygmunta i wtrąciwszy go do 
dorożki zawiozła do domu. gdy tvmcza 
sem, policjant inną dorożką wiózł Stefa­
na w kierunku komisarjatu Biedak nie 
miał ciotki przy sobie. Takie to byty 
czasy, tac-y ludzie — staropolska goś­
cinność kwitła nawet w kinie. Zakoń­
czyłem sw l opowiadanie morałem.

Minął dzień. Zebrali my się u Macie­
ja w „Bukiecie**. Zaczęliśmy od toastu 
na cześć nowego rajcy, pod którego goś­
cinnym dachem zasiedliśmy na miejscu 
wczorajszej prohibicji. Ten jednak tern

się nie wzruszył i kredytu stanowczo od 
mówił. Przedtem tego nigdy się nie zda 
rzyło. Tak to demoralizują ludzi zasz 
czyty. Wygarnęliśmy tedy wszystko, co 
b j ło  w kieszeniach i zażądaliśmy „ma­
ciejówki**. — „Niema** odparł kelner. 
„Jakto niema**? — wybałuszyliśmy zd/i 
wionę oczy „Odkąd pryncypał został 
rajcą, maciejówka została przechrzczo 
na na rajcówkę**, — wyjaśnił pan w b ia ­
łym kitlu. „No to dawaj, pan rajcówki 
— „Służę!**

Po chwili rozkoszowaliśmy się bo 
sknn obierzmowanym na rajcówkę trun 
kiom. Języki się rozwiązały a Dorkowi 
i Józkowi rozwiązało się natchnienie i 
jak z worka zaczęły się sypać rymy i 
zwrotki. Pyskowali przedewszystki em 
na tych, którzy padli. Tak zawsze bywa 
na świecie.

Ja milczałem, bo zachowałem sobie 
skromną rolę dziejopi.ia.
„Marzył, mu się miastem rząd 
Marzył mu dę miastem rząd,
Marzenia prze-padły, psy nadzieję zjadły, 
Został mu się jeno, został mu się jeno 
Swąd*-.

nucił Józio. A tuż tuż Dorek recytował: 
„Zle lo gdy kogut sądzi, że znieść może

J*j«*
powiadał w swoim czasie filozof

j a p o ń s k i
lubo lub}' by] Wilnu imć Kazimierz

Luboński.
To nie znaczy. bv zaraz wyszedł z niego

rajca
* * *

Nie tułało się inszey trafić w rayce
braci ey

Slozy lejc Iwonek. Ludomir bez krysek 
Niejeden przepadł grubas i niejeden

łysek.
lecz ostał nayważnieyszv bukiet cnoty

Maciej’*
I lak długo jeszcze wespół z muzami 

chlaliśmy raycówkę, stęsknieni cało- 
dziennem wczorajszem oczekiwaniem 
Wreszcie rozeszliśmy się, uchwaliwszy 
przedłożyć zaklecone rymy i zwrotki do 
Nagrody Literackiej im. Filomatów, kto 
rzy pono też coś w rodzaju raycówki u 
miejętnie i po półbosku (patrz cytat z 
poety na początku artykułu) pijali.

W ar.



,KUiUER“ z dnia 17 czerwca 1934 r.

Nagroda literacka podzielona
Laureaci: Łopalewski i Miłosz

Sąd konkursowy Nagrody L iterat  
kiej im. Filomatów w składzie: prof. 
Manfred Kridl (przewoanieząey), p. Mi­
chał Rusinek (delegai min. W. R. i O. P.) 
dr. Władysław Areimowiez (sekretarz), 
prof. Stefan Srebrny, dr. Stanisław Lo 
rentz. Mar ja Stabińska-Przybytkowa, j .  
Kazimierz Itutski, na posiedzeniu w dn. 
1(> i-zerwea 1934 r. rozważył następujące ' 
kandydatury: — Teodora Bujniekiego, 
Wandy lfobaczewskiej, Witolda Hulewi­
cza, Tadeusza Łopalewskiego, Czesława 
Miłosza i Jerzego Zagórskiego.

W ostatecznym wyniku obrad więk­
szością głosów uchwalono podzielić na
grodę w roku bieżącym na dwie równe

* *
T yle  k o m u n ik a t  of ic ja lny  N a g ro d a  l i te rac k a  

im. F i lo m a tó w  jes t  u fu n d o w a n a  przez Z w iązek  
Z aw odow y Lite raków W ileń sk ich .  Mieliśmy nag 
rodę  l i te rac k ą  m ia s ta  W ilna ,  o k tó re j  d aw n o  już 
cicho. S ta ran iem  Z. Z. L. p rzy  su b sy d ju m  Mm 
WtR. i O.P. WTilno m a  przec ież  nagrodę...

Z k o m u n ik a tu  widzimy, że p rzy  ro zw ażen iu  
k a n d y d a tu r  wzięto  p o d  uw agę  p rzedstaw icie li  
d w u  po k o leń  l i te rack ich .  DobaczewSka, H ule  
wicz, Ł opalew ski,  to l i teraci,  znani  WTilnu od 
daw n a .  Bujn ick i ,  Miilosz, Zagórski,  to m ło d a  
generac ja ,  to poeci n o w a to r sc y  z g ru p y  „Żag.a 
rów  . . lury by ło  n iew ątp l iw ie  w k łopocie :  jak i  
p rz y ją ć  k ry te r ja ,  by  z tej s tawki,  a  racze j  z 

d w u c h  s taw ek  kogoś wyróżnić*? Z a ry z y k o w a n o  
sąd  Sa lom onow y:  —• n a g ro d ę  podzielić  m iędzy 
przedstaw ic ie l i  obu  grup. Marjasz...

T ad eu sz  Ł o p alew sk i w y k a za ł  sze ro k ą  skalę 
za in te re so w a ń  i p o k a ź n ą  płodność.  M otywacja  
jury- m ów i o l i ry k a c h  i p rzek ładz ie  „B ylin"  O 
tym  p rzek ład z ie  p isa łem  swego czasu. Je s t  on 
n a p ra w d ę  piękny ,  a  że by ł  po trzebny ,  św iadczy 
fak t,  iż zau w ażo n o  go i om ów iono  obszern ie  w 
całej  p ra s ie  polskiej .  Czy je d n a k  n a p ra w d ę  za

części (po 500 złotych) i przyznać ją Ta 
cleuszoni Łopalewskiemu za liryki i 
przekład „Dawne wiersze ruskie“ oraz 
Czesławowi Miłoszowi za dotyeliezaso 
wą twórezość.

Delegat W.R. i O. P. złożył następu 
jąee oświadezenie: „Wobec uchwalenia 
przez większość członków sądu podziału 
nagrody, przeeiwnego intencji Minister­
stwa, które przez podwyższenie nagrody 
z własnych funduszów pragnęło nadać 
jej należną powagę, delegał Min. WR i 
Ol* składa Yotmn separatum, wstrzymu 
jąe się od udziału w głosowaniu nad o-
statecznym wynikiem*4.

*
ten  p rz ek ład  ty lko  i za  l iryk i  do s ta ł  Ł opalew  
ski  n a g ro d ę?  P ło d n y  p isa rz  m a  przec ież  do robek  
sceniczny i powieśc iow y. —  Sądzę, że jeśli  ju ry  
p o d k re ś la  ty lko  rzeczy  tam te,  to poto ,  by  w l i ­
ry k a ch  w łaśn ie  i w p rzek ładz ie  n ag rodzić  tw ór  
c /o ść  n a jb a rd z ie j  skończoną ,  w sw ym  g a tu n k u  
n a jd o j rza lszą .  Niezawsze b o w iem  Łopalew sk i  
d a w a ł  rzeczy w y ró w n an e ,  choć n a w e t  s łabsze 
utwory- w sk azy w a ły  n a  większe  m ożliwości,  niż 
te, k tó re  do tąd  osiągnął.  M otyw ac ja  nag ro d y  
w in n a  m u p rzypom nieć ,  że sw oje  o p t im u m  p i ­
sa rsk ie  ciągle jeszcze m a  p rz ed  sobą.

C zesław  M iłosz jest  poe tą  b a rd z o  m łodym  
i d o ro b ek  jego ilościowo niewielki.  Ale z Żaga- 
rys tów  on w łaśn ie  w y k a za ł  n a jszy b szą  ewolucję.  
Jego  „ k a r j e r a "  p oe tycka  w zostaw ien iu  z k ró t  
kością  czasu, w j a k im  się d o k o n a ła  .jest  bly 
skotl iwa, a  o s ta tn ie  u tw o ry  św iadczą  o coraz  
da lszym  postęp ie  i d o sk o n a len iu  się. To zapew 
n e  skłoniło  ju ry ,  b -  w y różn ić  go z t ró jk i .  J V  
śli tak  było istotnie,  to przyznanie*.nag ro d y  w 
obu swych p o łó w k a ch  m ia ło  cechy pedagogt z 
ne. P rz y jem n ie  jes t  g ra tu lu ją c  l a u re a to m  móc 
spodz iew ać  się od  n ieb  rzeczy coraz  no w y ch  i 
jeszcze lepszych. jim .

Wyniki rozmów
Hitlera z Mussolinim

WENECJA (Pat). Na podstawie in- 
formacyj zaczerpniętych z kół włoskich 
wyniki rozmów pomiędzy Mussolinim a 
Hitlerem dadzą się ująć w następujące 
punkty:

1) W sprawie rozhrojenia oddawna 
istniał wspólny punkt widzenia pomię­
dzy Berlinem a Rzymem. Rozmowy te 
pomiędzy szefami obu rządów pozwoli­
ły stwierdzić, że Niemcy skłonne są po 
wrócić do Ligi Narodów, byleby cało­
kształt icli praw w dziedzinie zbrojeń 
został uznany. Jednakże Włochy żadnej 
inicjatywy w tej sprawie nie podejmą. 
2) W sprawie macdonalskicj (?! red.) o- 
baj szefowie zgodzili się eo do koniecz­
ności współpraey dla odbudowy gospo­
darczej krajów nadbałtyckich (?! Red).

3) W sprawie Austrji stwierdzono 
zgodność punktów widzenia na zasadzie 
niepodległości Austrji. Opierając się na 
podstawie niepodległości Austrji Hitler 
i Mitssolini uznali potrzebę uspokojenia 
i normalizacji stosunków w Austrji. Gdy 
by jednak doszli do władzy w Austrji 
narodowi socjaliści, wówczas fakt taki 
zostałby uznany za normalny. Z drugiej 
strony wymogiem normalizacji i u spoko 
jrnia będzie zaprzestanie zamachów te- 
rorystycznych w Austrji. 4) Sprawa So­
wietów i Dalekiego Wschodu nie była 
specjalnym tematem. Zgodzono się jed­
nak że pokój będzie lepiej zaspokojony 
dzięki porozumieniom natury ogólnej 
niż dzięki układom.

U U R J E R  S P O R T O W Y
Uroczysto!! Kolejowego P.W.

Wczoraj mieliśmy bardzo miłą u ro ­
czystość sportową w Kolejowem P. W.

Zjechali się na odprawię delegaci pro 
w incjonalnych ognisk KPW., a do zgrc- 
madzpnycli przemówił prezes Okręgu 
K. P. W. p. M. Puchalski 

O d s tę p n ie  prezes dyrekcji P K. P. w 
Wilnie p. inż. K. Falkowski wręczył za­
służonym członKom odznaki lionorowre 
nadane za pracę na terenie Wileńskiego 
Kolejowego P W. przez Zarząd Główny.

Odznaki honorowe otrzymali pp. Mo 
skwa Kazimierz, Kisiel Andrzej, Dowgi 
lewicz-Bancewicz Józef i Moszczyński 
Feliks, jak to wczoraj podawaliśmy.

W imieniu odznaczonych pionerów 
K. P. W. przemówił p. Moskwa, który 
zaznaczył, iż nadanie odznak doda im 
otuchy do pracy, która nie ustanie, że 
w- dalszym ciągu pracow-ać będą na 
wdzięcznej niw-ie przysposobienia woj­

skowego wśród kolejarzy.
Zaznaczyć należy, że -wieczorem od­

była się ogólna odprawę delegatów Kól 
prowincjonalnych z referatem p. p r e z e ­
sa Puchalskiego.

W  Ognisku K. P. W. odbył się rów­
nież wiec protestacyjny przeciwko terro 
rystycznym zamachom. W poprzednio 
wygłoszonem przemówieniu swojem pre 
zes inż. Falkowski zaznaczył, że społe­
czeństwo polskie dotknięte zostało cio­
sem, że minister Pieracki był jednym z 
najbardziej zasłużonych synów wyzwo 
lonej Ojczyzny i że należy wyrazić ubo­
lewanie, że od skrytobójczej kuli zginę­
ła dla społeczeństwa nadzwyczaj cenna 
jednostka.

W obradach kolejarzy zaznaczył się 
silny duch solidarnej pracy, która ma 
swoje głębokie podłoże wychowawczo 
państwowe. (n).

Komunikaty ośrodka W. F.
Okręgowy O środek  W F. W iln o  p o d a je  do 

ogólnej w iadom ości  z a in te re so w an y ch ,  że w dn. 
od 18,VI t . b. do dn. 22.VI r. b. p rz y jm u je  zgło­
szen ia  na  P. O. S. od godziny 12 do godz. 13.10 
w k a n c e la r j i  Okręgow ego  O śro d k a  W y ch o w a n ia  
Fizycznego w W iln ie  ul Ł u d w isa r sk a  4 Il-gie  
p iętro ,  o raz  od godziny 16 do 20 n a  S tad jo o ić  
S p o r to w y m  P ió ro m o n l  32.

W  d n iach  25— 3Ó.YI r  b. odhedzie  się p ró b a  
o iP O. S„ n a  S tad jon ie  Okręgowego  Ośrodka  
W F  (P ió rom ont  32) od  godz. 14 w wyżej ozna 
czonym  term in ie .

iNiezależnie od pow yższego  k o m u n ik u je ,  że 
p rzed tem  na leży się zgłosić u  K ie ro w n ik a  Po  
radn i  S por tow o-L ekarskśe j  u l  W ie lk a  46 ce ­
lem  z b a d a n ia  s tan u  zd row ia ,  k tó ry  w y d a  św ia ­
dectwo. Za zb ad a n ie  o p ła t  ż ad n y c h  P o ra d n ia  
n ie  pobiera .

Badanie  m ężczyzn  o d b y w a  sie w d n iach :  
w torek ,  ś ro d a  i c zw ar tek  od godzimy 17 do IS, 
zaś n iew ias t  w p ią tk i  od  17—48.

iKażdy zg łasza jący  w in ien  p os iadać  ze sobą 
dow ód  s tw ie rd za jący  da tę  u ro d z en ia  i o b y w a te l ­
stwa.

* * *
W  zw iązku  z u ru c h o m ien ie m  k u r só w  p ły­

w ack ich  i żeg larsk ich  w T ro k a c h  i.  j. z dniem  
18 czerw ca  d o  15 s ie rp n ia  1934 roku ,  o raz  z 
dn iem  20.VI r. b. p o w ie rzo n o  n a u k ę  p ływ an ia  
dla wszys tk ich  k lu b ó w  i n ics to w arzy szo n y ch  
czl., k tó ry  będzie  p ro w a d zo n y  w b a sen ie  (obok 
p rz y s tan i  AZS)' w  W ilnie.

P ró c z  tego p o d a je  do  wiadom ości ,  że:
1) Kursy  p ły w ack ie  w W ilnie b ędą  t rw a ły  

ra ty  o k r e s ' t. j. do  15 s ie rpn ia ,  zgłoszenie  p r z y j ­
m u je  O środek  W F  na  basen ie  codziennie ,  lub 
kunc. O ś ro d k a  W F  ul. Ł u d w isa rsk a  4 Il-gie  
p ię t ro  od godz. 12 do  13.30.

2) K ursy  p ływ ack ie  w T ro k a c h  od 18.VI do 
.15. VIII r. b. —  d o p ła ta  za w yżyw ien ie  50 gr. 
dla czł. P W  i 1,50 zł. d la  n ies tow arzyszonycb .

3) K ursy  żeg larsk ie  w T ro k a c h  t r w a ją  od 
18.VI do 15.VII 1934 ro k u ,  n a  k tó re  p rz y jm u je  
się wszys tk ich  czl. stow. i n ie s to w a rz y sz o n y ’ii 
r.a w a r u n k a c h :  czl. P W  d o p łac a ją  50 gr. d z ie n ­
nie  do  w yżyw ien ia  i 5 zl. n a  kosz ty  o rg a n iz ac y j ­
ne. a  n ies tow arzyszen i  d o p ła ta  1,50 zł. n a  w y ­
żywien ie  i 10 zł. na  kosz ty  o rg a n iz ac y jn e  K w a ­
tery  bezp łatne .  K urs  t rw a  do 4-ch tygodni.

4) P rz y ja z d  d o  T ro k . Uczestn icy  o t rzy m u ją  
zniżki  au to b u so w e  i p łac ą  2,80 zł. w  obie s trony. 
Zniżki w y d a je  Okr.  O śr .  W F ,  k tó re  u p r a w n  a ją  
do n a b y c ia  u lgow ych  p rz e jaz d ó w  a u to b u so w y ch  
n a  p rz e ja z d  z Wlilna do  T ro k  i  z T ro k  d o  Wił 
na.  Po  zniżki na leży  się  zgłaszać w  godzinach 
od 12 do 13.30 w  K an ce la r j i  O kr .  O ś ro d k a  W F  
W iln o  ul. Ł u d w is a r s k a  4 Il-gie  piętro .

5J W  zw iązku  z rozpoczęc iem  p r a y  n a  te ­
re n a c h  w odn y ch ,  godziny u rz ę d o w a n ia  w O.śr. 
WiF. zm ien ia  się o tyle, że n ie  od 8, a  od  12 
do 13.30, w k tó ry c h  to g odz inach  b ędą  u d z ie ­
l an e  in form acje .

Ognisko K. P. W. -  
Lida 5 : 3

P. K. S.

W  Walnie n ie  m a m y  dzis ia j  p ra w ie  żadnych  
c iekaw ych  zaw o d ó w  sportow ych .

Tenisiśc i  ro z eg ra ją  tu rn ie j  AZS, k tó ry  od 
Lywa się n a  k o r ta c h  przy  ul. Z akre tow ej ,  a  p i ł ­
ka rze  walczyć b ędą  o d w a  p u n k ty  m is trzow skie .  
Mecz W K S— ŻAfKŚ odbędzie  się n a  s tad jo n ie  
przy  ul. W erk o w sk ie j .

Z m eczów  l igow ych n o tu je m y  n a s tęp u jąc e  
sp o tk a n ia :  L eg ja— W a r ta ,  Cracovia— W a r s z a ­
w ianka,  P o goń— ŁKS, a G a rb a rn ia  rozegra  mecz 
to w arzy sk i  z P o g o n ią  z Katowic.

■W Warszawie odbędą się dzisiaj regaty wioś

Niedziela w sporcie
l a r s k ie  z u d z ia łem  szeregu k lu b ó w  zam ie jsc o ­
wych.

W: P o zn au i  f ina ły  m is t rz o s tw  Po lsk i  w  te ­
nisie.

We Florencji mecz lekkoatletyczny Polska-- 
W łochy.

W e  W ro c ław iu  mecz p i łk a rsk i  K r a k ó w - - 
W rocław .

W a jsó w n a  s ta r tu je  dz is ia j  we W ro c ław iu  
w z aw o d ach  lek koa t le tycznych .

W  B erlin ie  sp ław  wodni/  z udz ia łem  wioSla 
rzy po lsk ich .

5) Stwierdzono, żi znaczenie spotka 
nia leży we wzajenmem zrozumieniu 
między obu mężami stanu i poznaniu się 
osobistemu, dzięki czemu będą mogli 
dalej kontynuować swe rozmowy przez 
stale porozumiewanie się.

Hitler 
obleciał do Niemiec
WENECJA (Pat). Kanclerz Hitler 

odleciał do Niemiec dzisiaj o godzinie 
8,15. W celu pożegnania kanclerza H it­
lera przybył na lotnisko Mussolini. Obaj 
szefowie rządów uścisnęli na pożegnanie 
serdecznie ręce. Do granicy eskortowały 
gości samoloty włoskie.

PIWO OKOCIMSKIE
R e p r e z e n t a c j a  i h u i t o w a  s p r z e d a ż  p i w a

skład „NEKTAR1* w Wilnie
ul L e l e w e l a  Nr.  1 ( .W i le ń s k a  52 ,  t e l e f o  4  6 t

Obóz wodno-kajakowy
W  p o czą tk ach  l ipca  iSłonim b ędzie  gościł n 

s iebie  obóz w o d n o  k a ja k o w y ,  zo rg an izo w an y  
przez  Okręgowy U rząd  PW! i WlF.

Obóz ten  w eźm ie  udz ia ł  w sp ływie  do  m o ­
r z a  i będzie  p rzep ły w a ł  Szczarą  przez  Słonim.

W z w iąz k u  z tern są już  p o czyn ione  p rzy  
g o to w a n ia  przez  tut.  Z a rz ąd  O d dz ia łu  Z S d o  
p rzy jęc ia  gości,  k tó rzy  n a  nocleg  z a t rzy m a ją  się 
w  Stom mie. Cek.

2-ga wyprawa szybowcowa
S e k c ja  Szybow cow a A. W n .  o rg a n iz u je  2-gą 

w y p raw ę  szybow cow ą do G rzegorzew a w k o ń cu  
l ipca  r. b. Z ap isy  p rz y jm u je  i szczegółow ych 
iu io rm a cy j  u dz ie la  s e k r e t a r j a t  A eroklubu ,  co­
dz ienn ie  od godz. 19-ej do 21-ej.

Motocykliści uhcą jechać 
do Gdyni.

Motocykliści  k lu b ó w  w ileń sk ich  zam ie rz a ją  
wziąć udz ia ł  w  ogolnym  ra idz ie  m o to c /k lo w y tn  
do  Gdyni w d n iu  Święta  Morza.

W iln ian ie  m o g ą  m ieć  b a rd z o  dużo szans dn 
za jęc ia  p ierw szego  m ie jsc a  w k lasy f ik ac j i  na j  
w iększej ilości p rz e jec h a n y ch  k i lo m e tró w

Wład. W iro-Kiro Instruktorem 
Łotwy.

W y je c h a ł  z W iln a  do  Rygi z n an y  spor tow iec  
p. W ła d y s ław  W iro -K iro ,  k tó ry  zosta ł  n a  p ro ś  
bę o rg an izacy j  sp o r to w y c h  Ł o tw y  przydzielony  
w c h a ra k te rz e  in s t r u k to r a  w y c h o w a ń ,a  f izycz­
nego

Cieszy n as  b a rd zo ,  że  w y b ó r  p ad ł  na  wiln ia  
n ina .  J a k  w idz im y  z tego, sp o r t  w ileńsk i  na  
Ł olw iecieszy się zau fan iem .

P. W iro -K iro  w Rydze m a  in s t ru o w a ć  dw a 
miesiące.

W czo ra jszy  m ecz p i łk a rsk i  o m is trzo stw o  
o k ręg u  w ileń sk ieg o  ro z eg ra n y  w L id z ie  m ię ­
dzy m ie jscow ym  PK S, a  w ileń sk ą  d ru ż y n ą  K. 
I*. W . zak o n czy ł się  suk cesem  w iln ia n , k tó rzy  
w y gra li m ecz po  b a rd zo  o s tre j  g rze.

M ecz w y g ran y  z o s ta ł  w s to su n k u  5:3. Za 
znaczyć  trzeb a , że  O gnisko  w y s tąp iła  w sk ład z ie  
reze rw o w y m . G ra b  fa k ty c zn ie  d ru g a  d ru ż y ­
n a  z as ilo n a  B a llosk lem  i K ry .. u lem .

N ajlep szy m  n a  b o isk u  o k aza ł się  w a ta k u  
Jau ck s , a  w o b ro n ie  B ailosek .

D o p rz e rw y  p ro w a d z ił PK S 3:0, a  po  zm ia  
n ie  s tro n  O gnisko  g ra ło  o w iele  lep ie j s trz e la ją c  
zw ycięsk ie  b ra m k i.

S ędziow ał s łan o  p. S udnik

Makabi —  Drukarz 3:2 (0:2)
Z o sta ł w c zo ra j ro z eg ra n y  m ecz to w a rzy sk i 

m iędzy M akab ią , a  D ru k a rzem .
M ecz z ak o n czy ł się  zw ycięstw em  M akabi. 

k ló ra  lep ie j b y ła  d y sp o n o w an a  strza ło w o . Do 
p rz e rw y  M akab i p ro w a d z iła  2:0, a po  zm ian ie  
s tro n  g ra  n ieco  się  zm ien iła  n a  k o rzy ść  D ru  
k a rza , k tó ry  u zy sk a ł p rzew ag ę  w polu .

G ra by ła  m ało  c iek aw a. P rz e d  m eczem  to w a ­
rzy sk im  sędzia  R ożew ick i iM gw izdał w a lk o w er 
D ru k a rz  W iln o  —  M akabi B aranow dcze n a  k o ­
rzyść  D ru k a rza .

Podziękowania 
min. GoeObeisa

za gościnne przyjęcie w Fo.sce
BERLIN (Pat), Minister Goebbels w 

czasie przelotu nad granicą polsko-nie­
miecką, wystosował do min. Becka de­
peszę następującej treści. Przelatując 
nad granicą przesyłam Panu serdeczne 
pozdrowienia orpz szczere podziękowa 
nia za serdeczną gościnę, jakiej zaziii- 
łem w Pańskim kraju

Minister Goebbels przesłał następnie 
depeszę nrof. Zielińskiemu treści nastę­
pującej: „Za pańskie zaproszenie, które 
dało możność zapoznania polskiej opinji 
publicznej o niemieckich narodowych 
socjalistach, proszę Pana o przyjęcie 
mego serdecznego podziękowania1-.

Delegacja Z*. Rezer­
wistów u Marszałna 

PiłsucUKiego
WARSZAWA (Pat). W dniu wczoraj 

szym przybyła do Belwederu delegacja 
zarządu głównego związku rezerwistów 
celem zaproszenia Marszałka Piłsudskie 
go na .walny zjazd delegacyj związkóG' 
rezerwistów, który odbędzie się w W ar­
szawie 29 lipca r. b.

Przejazd królowej per­
skiej przez warszawę

W ARSZAWA. (Pat.) D ziś o godz. 8 30 p rz e ­
jeżd ża ła  p rzez  W arsz a w ę  k ró lo w u  p e rsk a . C esa ­
rzo w ej to w arzy szą  3 e ó rk i w w eku  14 15 i 16 
la t i p e rsk i szef p ro to k ó łu  d y p lo m aty czn eg o .

N a d w o rcu  G łów nym  w W arsz a w ie  w ita li 
je j  c e sa rsk ą  m ość M alekeli P a k la v i cesarzo w ą  
p e rsk ą  re p re z e n ta n t P re z y d en ta  R z p lite j, szef 
k a n c e la r ji  cy w iln e j d r . Ś w ieżaw sk i, w icem in. 
Szem bek, szef p ro to k ó łu  d y p lo m a ty cz i- .g o  R o­
m er, cz łonek  pose lstw u  p e rsk ie g o  w W a rsz a w ie , 
p rzed sta w ic ie le  p o isk o -p e rsk ieg o  to w arzy stw a  
w W arszaw ie , k o lo u ja  p e rsk a  w W 'arszaw ie, o- 
ra z  p rzed staw ic ie le  zw iązk u  T a ta ró w .

Je j  c e sa rsk ie j m ości M aiekeh  P a h la v i w rę 
czono  b u k ie t k w ia tó w

J e j  e e sa rsk ie j m ości to w arzy szy  d o  Z b ąszy ­
n ia  p ose ł p e rsk i w W arsz a w ie  N ader-M irza- 
A rasteh  z żo n ą  i ra d c ą  AL S. Z. L u b ień sk i.

O godz. 9 cesarzo w a  p e rsk a  o d jec h a ła  w  s tro  
n ę  B erlin a .

Niedobór 1.000 001 lito*
w litewskim  bilansie  

handlowym
RYGA, (PA T). —  Z K ow na d o n o szą : Litew ­

sk i b iia n s  h an d lo w y  p rz ed s ta w ia  za  m a j n iedo  
b ó r  w su m ie  ok o ło  1,900,000 Jitów .

W yw óz w ynosił 12,305,900, a  p rzy w ó z  — 
13,315.600. Z a o k re s  5 p ierw szy ch  m iesięcy  rb . 
w yw óz w ynosił 62.614,000, a  p rzy w ó z  58,767,200. 
d a ją c  sa ld o  d o d a tn ie  w o g ó ln ej sum ie  3.0 m ilj. 
O broty z z ag ra n ic ą  za  kw iecień  i m aj w y k a zu ją  
sa ld o  p asyw ne.

Progr?m ś*  ąta 
podchorążych

W  dn iu  dzis ie jszym  szkoła  pod ch o rąży ch  w 
5 p. p. Leg. u roczyśc ie  obchodzi  zakończen ie  
k u r s u  dyw izy jnego  (patrz  a r ty k u ł ,  str, 8).

O godz 10 m in  30 m sza  św. w kościele  sw 
Ignacego.

O  godz. 11 m in .  30 vis-a-vi$ Sz tra l la  na  ul. 
M ickiewicza de f i lada  p o d ch o rąży ch ,  k tó rą  p rzy j  
m ie  gen. Skw arcz^ńsk i .

O godz. 13 n a  p lac u  k o sz a ro w y m  I Brygady 
w ręczen ie  dyplom ów .
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Z mieszkania do mieszkania
Co miesiąc zjawia się u Ciebie, Czy­

telniku, jakaś postać, która podejrzliwe 
spojrzenia rzuca na ściany Twego przed 
pokoju. Stoisz zaniepokojony tą wizytą 
Starasz się przypomnieć gdzieś już ra /  
widział tę twarz znajomą. Nareszcie pc 
stać dojrzała to, czego szukała: w jed­
nym z kątów przedpokoju wisi licznik 
elektryczny. Postać oświetla latarką ele 
ktryczną wykryty przedmiot i następni* 
przystępuję do wypisywania rachunku 
za zużytą w ciągu miesiąca energję elek 
tryczną.

Jeż.eliś sam, Czytelniku, w ciągu m u  
siąca nie ciekawił się, jakie cyfry wyka­
zuje to czarne, wiszące na twej ścianie 
pudełko, zaglądasz ciekawie przez r a ­
mię piszącego, by ujrzeć sumę rachunku. 
Jeśli to się dzieje podczas zimy, gdy dnio 
są krótkie i zmuszony jesteś zużywać 
dużo światła, dostrzeżona przez cię cy 
fra wywołuje ciężkie westchnienie, jeże 
li zaś rzecz się dzieje latem — wzdy 
ehasz z ulgą.

Odczytywacz poszedł dalej, z piętra 
na piętro, od mieszkania do mieszka 
nia — gdzie są konsumenci miejskiej e- 
nergji elektrycznej. Wrażenie pozostawi! 
li tylko takie, że patrzymy czy dużo bło­
ta naniósł do przedpokoju oraz poprą 
wiamy serwetkę na stoliku, którą pod 
czas pisania rachunku nieostorożnie zsu 
nął na bok.

Posiadam, przyjaciela, który pełni 
funkcję odczytywacza liczników elektro 
wni miejskiej i gwarzyłem z nim pewne 
go razu na temat jego pracy. Opowiadał 
mi swe wrażenia z dziennego obchodu a- 
bonentów.

— (idy d o  raz pierwszy zjawiam się 
w jakiejś dzielnicy —• mówił — gdzie 
mnie jeszcze abonenci nie znają, budzę 
w domach żydowskich pewną konster­
nację. Na pytanie, czy tu mieszka X-son, 
zwykle następuje odruchowa odpowiedź: 
nie Gdy zaś wyłuszczam cel swej wizy­
ty, oblicza się rozpogadzają:

r -  Aa! Elektro... Tu, tu wisi „szczot 
czyk“...’ Niech pan siada. Uprzejma go­
spodyni domu brudną ręką rozmazuje 
rozlaną po stole ciecz, by dać mi miejsce 
na napisanie rachunku.

— Oj, a dlaczego tak dużo?
— Tyle wykazał hcznik.
—  P a n ie ,  a m o ż e  o n  z e p s u ty ?
— - Nic Jest w porządku,
—  A może dlatego, że tu ściana wil­

gotna?
— Licznik jest ulokowany nic nu 

ścianie, lecz na desce.
— A może pan się omylił, może pan 

kiedy łaska, jeszcze raz zobaczy
Czynię zadość prośbie i leszcze p a ­

trzę na cyfry licznika
— Dobrzi nie pomyliłem się.
— A może...
— Do wodzenia!.
— Szczęśliwie!...
Jakiego szczęścia mnie życzą? Czy a- 

bym nic by ł zredukowanym i szczęśliwi^ 
dożył emerytury?

Innego przyjęcia doznaję w mieszka­
niu drobnomieszczaństwa chrześc jańs 
kiego

— A to musi nakonto światłości?
— Tak Przychodzę odczytać lit /  

nik.
—  Musi już znowu napisze dużo, jak 

w przeszłym miesiącu!
— Piszę, proszę pana. to, co licznik 

wykazuje.
— Dla siebie pewnikiem tyle nie n i 

pisze!
— Piszą mi moi koledzy, którzy ko.i 

trolują dzielnicę zamieszkiwaną przeze- 
mnie, i płacę za tyle ile wypaliłem.

— Gadanie! Ktoby tam wierzył, że 
magistracki urzędnik płaci za światłość.

Taki, mniej wrięcej, djalog odbywał 
się u pewnego szewrca wileńskiego.

Pizykrego również przyjęcia dozna­
je się często w rodzinach dorobkiewiczo- 
wskich, t zw. ,.nuwroriszów“.

Dzwonię.
— A kto tam?
— Urzędnik elektrowni.
— A po co?
Państwo pozwolą zobaczyć hcznik i 

sporządzić rachunek.
\Vcho*dzę W przedpokoju ciemno. Do 

pokoju nie zapraszają. Udaję się do ku­
chni, by nanisać rachunek. Oglądam się

za stołem. Na stole brak miejsca — peł- 
no brudny eh sprzętów i produktów spo­
żywczych, świeżo przyniesionych z tar 
gu. I lokowuję się na parapecie okien­
nym. W jednem ręku trzymam kartki 
kontrolne i kwitarjusz, w drugiem — la 
tarkę i ołówek. Na parapecie ciemno. 
Kwitarjusz pada na podłogę.

— ■Czemu nie zdejmie kapelusz, kie 
dy wchodzi do mieszkania? — odzywa 
się skądś głos niezbyt uprzejmy jakiejś 
„paniusi1"4.-'

— Bo ma tydko dwie ręce i niema 
gdzie go powiesić — odpowiadam w tym 
że tonie.

— Ale skoro pani domu wchodzi, na­
leży zdjąć kapelusz — obstaje uporczy- 
wde babina.

— Gdyby pani zaprosiła mnie do po 
koju nie potrzebowałaby pani uczyć mię 
dobrego wychowania. Tutaj zaś w zabru 
dzonej kuchni, sądzę, że mogę swe fun­
kcje pełnić i w kapeluszu, tern hardziej, 
że .nie miałbym go gdzie położyć.

Zirytowana „pani domu" pragnie 
mię ukłuć, według jej zdania, najboleś­
niej:

— Pan zapewne jest Żydem.
—  Nie będę przed parną legitymować 

się ze swej narodowości, puwiem tylko, 
że Żydzi są grzeczniejsi od pani i gd\ 
jestem wprowadzony przez nich do p o ­
koju zdejmuję kapelusz

„Dzień  P o m o r s k i ’ p o d a je  p o d  powyż 
szym ty lu tem  zaiste  n i e p ra w d o p o d o b n ą  hi 
storję-

P o d  k on iec  k w ie tn ia  r. b. w jed n e m  z p o ­
m o rsk ich  m ias teczek  pogran iczn(/ch  w y b u ch ł  
g roźny  pożar .  W  p łom ien iach  s tanę ły  dwie  ka  
m ien ice  Ogień zaczą ł  zag rażać  ra tuszow i.  Akcja  
r a to w n ic zą  za ję ły  się p o l ic ja  i s t raż  g ran iczna .  
Jed en  ze s t r a żn ik ó w  z a a la rm o w a ł  oko liczne  s t ra  
że pożarne ,  k tó re  n a ty c h m ia s t  p rzy b y ły  n a  r a ­
tunek .  dw ie  zaś godziny po w y b u c h u  poża 
ru  z jaw ił  się d o p ie ro  p. b u rm is t r z  w o tocze­
n iu  w ładz  m ie jsk ich .  I zaczą ł  u rz ęd o w a n ie  od... 
w y m y ślań  i a w a n tu r  A to z tego p ow odu ,  że 
bez jego  zgody i w iedzy sp ro w ad z o n o  z okolicy 
s t ra że  pożarn e .  B u rm is trz  do  tego s to p n ia  w ez­
b ra ł  gn iew em  że w y k rzy k iw ał :  .n iechby się s la  
i e  b u d y  spaliły '

Nie k on iec  je d n a k  na tem. Po  zakoń czen iu  
a k c j i  r a to w n icze j  b u rm is t r z  w raz  z p rzy b o czn ą  
asy s tą  p rzesp acero w a l i  się do h o te lu  „ K o p e r ­
n i k ' . n a  rozgrzew kę .  Co lam  ro b io n o  i ja k  
u cz to w a n o  —  w iad o m o  ty lko z p ó źn ie jszych  
zd arzeń  Po  k i lk u  d n iach  b o w iem  ów s t ra żn ik  
g ran iczny ,  k tó ry  z w ła sne j  in ic ja ty w y  w ezw ał 
n a  r a tu n e k  okoliczne  s t raże  pożarne ,  o t r z y m a ł  
od  Z a rz ąd u  Miejskiego p ism o u rzędow e,  wzywa 
jące  n a ty c h m ia s t  do p o k ry c ia  p o w s ta ły ch  
n a r a z ie  k o sz tó w  naskutek. jego sam ow olnego

Tego roazaju djalog trwa przez ca 
ijj czas pisania przezemnie rachunku.

Nietylko ludzie dokuczają nam  pod 
czas pracy — na przedmieściach plagą 
istną są psy Ledwo się otworzy furtę, 
rzucają się rozwścieczone brytany goto­
we rozszarpać człowieka w kawały.

— Panic, niecli się pan nie boi, on 
nie „ukąsi“. ,,Filuś“ ! uspokoj sie!

A Filuś tymczasem usiłuje chwycić 
mię za łydkę i rozedrzeć spodnie, za któ 
re jeszcze nie wypłaciłem wszystkich rat.

Przyparty’ do płotu wymachuję roz 
paczliwie nogami by odstraszyć niesym 
patycznego mi Fiiusia, wreszcie oświad­
czam kategorycznie, że nie opuszczęhnej 
obronnej pozycji, póki mój napastnik nie 
będzie ujęty i zamknięty w jakiejś ubi­
kacji, co wreszcie zostaje uskutecznione.

Pewnego razu pukam do drzwi skrom 
nego mieszkanka. Rozlega się głos służą­
cej:

-— Nie puszczę, pani nfema wr domu.
— Mnie pani nie jest potrzebna. Ju 

pragnę do licznika...
— Nie można do licznika. U nas 

wszystko zapłacone.
— Wiem o tem, ale proszę mi poz­

wolić zobaczyć licznik i wypisać rachu­
nek.

— Już ja wiem co lo znaczy’. Był je­
den już taki, co mówił, że chce tydko zo 
baczyć, a potem wziął i obciął.

p o s tęp k u .  W  za łączen iu  p rzes łan o  m u  r a c h u n e k  
w y d a n y  M ag is t ra lo w i  od Hotelu „K o p e rn ik "  
n a  30 zl 40 gr., m .  in. za 3 l i t ry  „ w y b o ro w e j" .

•takie b ę d ą  da lsze  k o le je  akc j i  „ o d sz k o d o w a ­
w cze j"  z a p o c zą tk o w an e j  w tej  fo rm ie  przez  m a  
g is t ra t  i „p o k rzy w d z o n e g o "  b u rm is t r z a  n a ra z ie  
n ie  w iad o m o

Z a rz ą d  Miejski zem ścił  się, j a k  po tra f i ł .  — 
•Strażnik g ran iczn y ,  k tó ry  —  zd an iem  t a m t e j ­
szych władz m ie jsk ich  —  n a ra z i ł  n a  „ sz w an k "  
a u to ry te t  g łJw y  m ias ta ,  m a  zap łac ić  n a ra z ie  za 
t rzy  l i t ry  w y b o ro w ej  i t. d.

D o dać  na leży,  że z a ró w n o  b u rm is t r z  j a k  i 
tam te jsz e  w ładze  m ie jsk ie  n a le żą  h u r t e m  do 
„ o b o zu  n a ro d o w eg o "  Dla tego też i ich „ rzą d y "  
są  lak  osobliwie  „b u d u ją ce "  i w ym ow ne .

Wśród pism
— D o b ry  tek s t 1 p ięk n a  ilu s tra c ja . Do czaso ­

pism, k tó re  szczególnie  p ieczo łow ic ie  d b a ją  o 
d o b ó r  a r ty k u łó w ,  o raz  estetyczny wygląd  gra  
Liczny —  n a leży  i lu s tro w an y  m ies ięczn ik  „Tę 
cza' . Osta tn i,  cze rw cow y zeszyt „Tęczy"  p o ­
t w ie rd z a  w całej  pe łn i  s łuszność  tego sp o s trz e ­
żenia.  Od p iękne j  w ie lo b a rw n e j  o k ład k i  pędziu 
A ugus tynow icza  aż po  n a jd ro b n ie j s z ą  i lu s trac ję  
tek s tu  —  n u m e r  o p ra c o w a n y  je s t  n a js ta r a n n ie j  

„Tęczę"  n a b y ć  m o żn a  u  k o lp o r te ró w ,  w  k s .ę  
g a rn iach ,  k io sk ach  lub  w p ro s t  w  A d m in is trac j i  
P o z n a ń  Aleje M arc inkow sk iego  22.

— Ależ ja nic nie obetnę.
Po długich targach udało mi się prze 

konać poczciwą, że nie będę „obcinał1-. 
Widząc moje pokojowe względem licz­
nika zamiary wierna służąca opowiedzia 
ła mi, jak lo kiedyś przyszedł ktoś z e- 
lektrowni, prosił tylko o pozwolenie do 
stąpienia do licznika, a potem „wziął i 
obc ią ł1 za to, że pani spóźniła się z zap 
łaceniem rachunku za światło--.

— I jakże tu może być dobrze w tej 
Polsce — konkludowała moja rozmów 
czyni — kiedy swój swego gnębi. Gdy­
by to był jeszcze jakiś cudzy, a toż swoj 
własny rząd... A pani moja biedna tylko 
na dwa dni była spóźniwszy się z zapła­
ceniem i za te dwa dni musiała potem 
zapłacić dwa złote za to, że ten, co ob­
ciął, przyszedł i naprawił

Wciąż, wszędzie, z ist wszystkich a 
bonentów słyszę nieodmiennie powtarza 
jące się pytania:

— Panie! kiedy potanieje elektrycz­
ność? Panie! dlaczego tak drogo9 W  in­
nych miastach taniej.

Nie mam co odpowiadać na te pyta 
nia. Gdybym odpowiedział, że współ 
czuję, gdyż na własnej skórze drobnego 
urzędnika magistrackiego odczuwam ,->łu 
szność tych utyskiwań, możeby mi zaś- 
miano się w oczy, jak len szewc:

— Cha — chał Gadanie! ktoby u 
wierzył, że magistracki urzędnik płaci za 
światłość.

Przysłowiowy szewc bez butów cho 
dzi, a urzędnik elektrowni — musi osz­
czędzać na elektryczności.

Wchodzę do pewnej pracowni slusar 
skiej Mam polecenie dopisania abonen­
towi do rachunku za wzywanie montera 
i zmianę ochronników 2 zł. 50 gr. Abo­
nent chwyta się za głowę:

— Panie! co pan tam dopisuje? Za
co?

—-  Za wezwanie montera i zmianę o- 
chronników.

— Ależ panie, to nie z mojej winy...
— Ja nic nie wiem.
— Ależ to rozbój nu gładkiej drodze!
— Ja, Oproszę pana, nic nie wiem 

Mam polecenie dopisania panu do ra ­
chunku 2 zł. 50 gr.

— A gdyby panu dano polecenie za­
bić, toby pan przyszedł i zamordował 
mnie?

— Gdybym się angażował do zabija 
nia, bezwarunkowo musiałbym wyko­
nać zarządzenie mych przełożonych, 
lecz, na szczęście, wynająłem się tylko 
do odczytywania liczników i' sporządza 
nia rachunków abonentom.

-- Ależ pan mnie morduje!
*— Niestety...
— Ach, prędzejby nastąpiły te wy­

bory i utworzyłby się nowy magistrat!... 
Ci skórę wprost z człowieka obdzierają...

— Do widzenia.
— Wylatuję od wzburzonego ślusa­

rza spocony, jak dzielny kołnierz Szwejk 
z łaźni rosyjskiej. Wzdycham z ulgą, 
gdy już się znalazłem na ulicy...

W miesiącach letnich, ze względu ua 
urlopy, zdarzają-się spóźnienia w odwie­
dzaniu abonetów. W pewnej takiej kon 
trolowanej z opóźnieniem dzielnicy spo­
tyka mię uprzejmie ahonentka, Żydów’ 
ka:

—  A ja myślałem. że pan juź nie 
przyjdzie. Czemu tak późno?

— Lepiej późno niż wcale — odpo 
wiadam w tym samym tonie przyjaz­
nym, usiłując być dowcipnym.

— Uj! Lepiej — wcale
* * *

Wyjąłem ołówek i zanotowałem n.e 
które bardziej charakterystyczne m o­
menty rozmowy. Mój interlokutor żach­
nął się:

— Pamel Co pan tam pisze?
— Nic takiego... Notuję... Zrobię z 

pańskiego opowiadania feljetonik. — 
Ach, panie! ja to panu tak wr zaufana1, 
po przyjacielsku, a pan zaraz do gaze­
ty... Dowiedzą się, że to ja nagadałem, 
gotowi są mnie zredukować. Mam dzieci, 
żonę...

Uspokoiłem mego przyjaciela — u- 
rzędniczynę, ze w jego opowiadaniu nie­
ma nic nielojalnego w stosunku do in 
stytucji, której jest pracownikiem.

Ostrzeżenie.
MAGGIego kostki bulionowe MAGGIego przyprawę po­

znaje się łatwo po oryginalnem opakowaniu żółto - czerwonem 
z nazwą „MAGGI“ i znaiciem ochronnym krzyż-gwiazda

W handlu napotyka się na wyroby konkurencyjne, których 
opakowania są podobne do opakowań MAGGIego wjrobow . 
Naśladownictwa te sprzedaje się często jako MAGGIego wyroby, 
wprowadzając tem samem nabywcę w błąd.

Ostrzegamy pp. gospodynie przed wszelkiemi naśladownic- 
twami i prosimy domagać się przy zakupie wyraźnie MAGGIego 
wyrobów, zważając przytem we własnym .nteresie na oryginalne 
opakowanie i na znaki ochronne.

M A G G I
SPÓŁKA Z OCR 0DP.

Fabryka w Poznaniu

Nieprawdopodobne lecz prawdziwe



Wieści i obrazki z kraju
Postęp robót drogowych 
na terenie Wdeńszczyzny

Oszmiana

Sezon letni wykazuje w roku 
bieżącym nader wzmożoną ilość prowa­
dzonych robót drogowych na terenie Wi 
leńszczyzny.

Zawdzięczając kredytom z 1 unduszu 
Pracy i Państw. Funduszu Drogowego 
oraz wykorzystując dorobek za rozdane 
naturalja głodującej ludności, Urząd Wo 
jewódzki oraz Wydziały Powiatowe uch 
waliły poważne roboty drogowe na wie 
tu magistralach dróg państwowych, sa 
morządowych, a także i na ważniejszych 
drogach gminnych z tytułu świadczeń 
w naturzE (szarwark).

Źe praca idzie szybkicm tempem, 
świadczy o tern postęp i wyniki w robo­
tach za miesiące kwiecień i maj r. b. W 
tym czasie zbudowano 6 kim. brukowa 
nej drogi państwowej od Jaszun do Sole 
cznik Małych (droga Wilno — Lida) o- 
raz zorganizowano i uruchomiono budo 
wę 20 kim. drogi państwowej Wilno — 
Kobylnik na odcinku Michaliszki — Kur 
kule, gdzie za ten czas wykonano ‘25,000 
m.3 robót ziemnych i rozpoczęto bruko 
wanic jezdni od m Michaliszek. Na tejże 
drodze przystąpiono do budowy nowego 
mostu drewnianego o dług. 16 m. na rzc 
ce Wilji w Michaliszkach, gdzie zabito 
już 100 pali jarzmowych i przystąpiono 
do montowania konstrukcji niosącej. — 
Na drodze państwowej Wilno —- Oszmia 
na przeprowadza się przebudowę tej dro 
§i na 3 odcinkach o sumarycznej długo­
ści 5 kim., roboty ziemne są już na ukoń 
czemu i brukowanie jezdni w pełnym to 
ku. W miasteczku Podbrzeziu przebudo­
wuje .ę udcę gruntową na bitą na dług 
£ 0 0  m .

Pozatam dostarcza Się materjały K a ­

mienne i prowadzi się roboty także i na 
innyrh drogach państwowych na tere­
nie województwa, celem uprzejezdniema

DlJA W T V O W r

ich w każdej porze roku. Z ważniejszych 
należy wymienić następujące’ przebudo 
wa 4 odcinków drogi Wilno —  Swięcia- 
ny — Widzę o sumarycznej długości 0 
kim., roboty ziemne zakończono i prz\ 
stąpiono do zabrukowania jezdni; przebu 
dowa dwóch odcinków drogi państwowej 
lłoduciszki —  Postawy, roboty ziemne 
gotowe i brukowanie w toku; przebudo 
wano już 2 odcinki (2 kim.) drogi pań­
stwowej od kobyłnika w kierunku jezio­
ra Narocz, w pow. wilejskim. mołode 
czańskim i dziśnieńskim również roboty 
na drogach państwowych poruszają się 
szybko naprzód i w krótkim czasie uzy­
skają te powiaty po kilka kim. nowych 
dróg bitych.

Na drogach samorządowych roboty 
drogowe nie ustępują tempu robót na dro 
gach państwowych, o czem podamy szcze 
gółową wiadomość w następnej notatce

Nadmienia się pr/ytem, że przeeięt 
na ilość robotników i podwod przy robo 
tach drogowych na całym terenie woje­
wództwa dochodzi do cyfry 9,100.

Z ŻYC IA  Z. P. O. K. W  O SZM iAN IE
Ju ż  d a w n o  n ie  p isa ły śm y  z na szeg o  kreso  

wego k ą c ik a  iNie znaczy  to jed n a k ,  b y śm y  j i . 
g rążone  w d rzem ce  nie m ia ły  się czem podzielić  
z czy te ln ikam i

Oddział  nasz  s ta le  ro zw ija  się i b ie rze  czy.: 
n y  ld / ia l  we wszys tk ich  p rz e jaw ac h  życia  o 
sżm iańsk iego .  O s ta tn io  da ło  się to widzieć  p rzy  
w y b o ra ch  do S a ra o ry td u  m ie jsk iego

Z P. O. K. w ys ław ił  dw ie  k a n d y d a tk i  z k t ó ­
rych  jed n a  p B en ja m in a  i .o k u e iew sk a  weszła  do 
R ady Miejskiej  o ib iz ę m ią  ilością głosów. O p ra  
cy Je j  i z as ługach  św iadczy  łak l ,  że jes t  od 
zn aczona  Z łotym Krzyżem  Zasługi, a zdrową 
in ic ja ty w ą  i w y b i tn ą  p ra c ą  zyska ła  sobie sze ro ­
ki} p opu la rność .

P a le j  ZPOiK w O szm ian ie  z o rg a i rzo w a ł  
dw u ty g o d n io w e  k u rsy  k u l in a rn e  Kurs p ro w ad z i  
ła fachow a in s t ru k to rk a  z W iln a  p S tan is ław a 
I elejkówna,, k tó ra  w y tw o rzy ła  m iłą  a tm osfe rę  
i c zynn ie  na s taw iła  liczne, bo  46 's łuchaczek .  
Z ain teresow an ie '  k u rse m  było  duże.  a  p ra k ly  
czny jego c h a r a k te r  p rzy czy n ił  się w znacznej  
m ie rze  do fak tycznego  h ig jen icznego  i esfeŁy 
cznego podn ies ien ia  w a r to śc i  p o t raw  i p rz y p ra w  
przy  s to su n k o w o  n ied u ży ch  w y d a tk ach

Z n ie k ła m a n ą  w dzięcznością  żegnały  Pan ie  
p. I n s t ru k to rk ę  h e rb a tk ą ,  w k tó re j  wziął udział  
p. S taros ta .

Nowe-Troki
KURS K IE R O W N IK Ó W  Ś W IE T L IC O W Y C H  ZS

Zaw dzięcza jąc  d-cy B aonu  K O P N T ro k i  p. 
ppłk. Kaź. B ab ińsk iem u , zosta ł  zo rg an izo w an y  
tygodn iow y  k u r s  k ie ro w n ik ó w  św ie t licowych 
Żw. Strzel,  w czas ie  od 4— ilO cze rw ca  b. r„ 
p ro w a d zo n y  pod  fa ch o w e m  k ie ro w n ic tw em  re f  
oświat,  i p ropag .  KOP p. R y sza rd a  Blusiowi 
cza.

K urs  by ł  w iz y to w an y  przez  Koin. P o d o k rę -  
gu Zw. Strzel, kpt.  Kóniga  H en ry k a ,  oh Ober 
le i tnero  o raz  in sp e k to ra  ośw ia ty  p o zaszk o ln e j  
ob. Aluchnę. k t ó r ą /  z u zn an iem  odnosili  się do 
organ izac j i  i po zy ty w n y ch  w y n ik ó w  kursu .

Dożywianie w pow. brasławskiem
W miesiącu maju r. 'b, na terenie po ­

wiatu brasławskiego dożywianych było 
2913 rodzin oraz 870a dzieci szkolnym. 
Na dożywianie tej ilości rodzin użyto 
138946 klg. mąki. 177329 kg. żyta oraz

1817 kg. soli. Pozatem na dożywianie 
dziatwTy szkolnej wydano 2154 zł. Zapo­
mogi wydawane były przeważnie na od 
robek. Tym zaś, którzy nie mogą odprn 
• ować wydano zapomogi bezzwrotne.

PUDC3
i e

N a fc isśe  
[  LEUmMURY

PARSS

KORZYSTAJCIE 
ZE ZLECEŃ INKASOWYCH
RATY ZA  SPRZEDANE ARTYKUŁY. PRENUMER ATY, 
WSZELKIEGO RODZAJU NALEŻNOŚCI DO 50 zł -  
N A J P E W N I E J .  N A J W Y G O D N I E J  I N A J T A N I E J  
ZAINKASUJE WAM PO CZTA W CAŁYM KRAJU ZA
P O M O C Ą  ZLECEŃ IN K A SO W Y C H .--------------------
O PLA TA  Z \  ZA INKASOWANE S U M Y  W Y N O S I :

DO 30 zł. — 30 gr
O D  30 V
DO 50 zh “  40 gr

R A D i  0
u  i M )

' NIK D/HELA, dn ia  17 cze rw ca  1 934 roku.
8.00: P ie ś ń  G im nas tyka .  9.05. D z ienn ik  p o ­

ran n y .  9.55: P r o g r a m  dz ienny .  10.30: T ra n s m  
n ab o z  11.57: Czas. 12.00 H ym n. 12.05: Kom 
met.  16.00: L e tn ie  w y p a d k i  c h o ró b  u bydła.  
13.20 Chwilka  s trzelecka . 13.26: P rz e g lą d  p r o  
duktów  ro ln y ch  15.45: S łu ch o w isk o  w ie jsk ie .  
10.15 Tr .  m eczu  tenisowego. 16.30 Koncert .  
17.00: K oncer t  m u zy k i  polskiej .  17.40: T r  m eczu  
tenn isow ego .  18.00: „Polsk i  re g jo n a lizm "  odcz. 
18.15: P ro g ra m  n a p o n ied z  18,45: „K ażdy  jesl  
p ó e lą “ felj.  19.00: „ P a n  Amicet p o g a d u sz k a  
m ejszago lska  L eona  W o łłe jk i  19.15: K oncert  
p o p u la rn y .  20.00: Myśli w y b ran e .  20.02. Feli.  
aktualne-. 21.00: T r ą b k a  i c ap s l rz y k ,  22.00: 
S k rzy n k a  techn iczna .  22.15: W ia d o m o śc i  sporl .  
z rozgłośni  W  p rz e rw ie  kom . m eteo r ,  z W a r ­
szawy.

Komunikat Polskiego Padja
W związku z tragiczną śmiercią M i­

nistra Spraw Wewnętrznych ś. p. Broni 
bława Pierackiego w programie radjo- 
wym w niedzielę 17 b. m odwołane zo­
stały wszystkie audycje muzyk lekkiej. 
W poniedziałek, ,łako w dniu pogrzebu 
ś. p Ministra Pierackiego odwołane zo­
stały wszystkie zapowiedziane na ten 
dzień audycje. Jedynie w godzinach po­
łudniowych transmitowane będzie nabc 
żeństwo żałobne przy eksportacji zwłok, 
u o godz. 20 specjalna audycja ku ucz­
czeniu ś. p. Ministra Bronisława Pierac­
kiego.

I M I EJSK I  TEA1R LETNI  f
ł w Ogrodzie po - Serna h  ftsk.n . !

PETER KRAYE

l
OziS o godz. 6.30 w. j

Moja siostra i ja !
Jutro o godz. 6.30 w. t

Małżeństw o i Jazzbard

N-Święctany
BOISKO S P O R T Ó W .  W  N.-ŚWIĘCIANACH.

N a jb n rd z ię j  c zynną  o rg a n iz ac ją  na  te ren ie  
m ia s te cz k a  je s t  „Strze leę"  u m ie ję tn ie  p io w n  
d zo n ą  przez  je j  p rezesa  p. inż.  K u rc zy n a  i ko  
m e n d a n ta  p. U rb an o w icza  P.

W  m ias teczk u  d a w a ł  się b a rd z o  odczuw ać 
b ra k  b o isk a  sportow ego,  to też z inc ja tyw y  p 
U rb an o w icza  p o w s ta je  w ty m  ro k u  u p r a g n io n e  
(p rzed -w szy s tk iem  p rzez  m łodzież) boisko .  W y 
b ó r  m ie jsca  był n iezw yk le  trafny',  a lbow iem  jest 
b l isko  m ias teczka ,  o toczone  d rzew am i  sosnow e  
mi. do ch o d zące  do m ałego  jez io rk a  mającemu 
p o łączen ie  z rzek ą  Ż ajm ianą .  T u ta j  p o w s ta n ie  
p rz y s tań  w iośla rska ,  a  u po d n ó ża  b o i sk a  zbn 
dowan.i  będzie  s t rze ln ica  (boisko jest  n a  sp la  
n o w a n y m  p ag ó rk u ) .  Sam o po łożen ie  t e r e n u — 
c u d o w n e  i zd row otne .  P. U rb an o w icz  sw oją  za 
pob ieg liwośc ią  zdobył  na  b u d o w ę  o d pow iedn ie  
fundusze '  (z Se jm iku  P o w ia t  \ i p ra ca  wre ,  w z b u  
d za jąc  u z a sad n io n e  z a in te re so w an ie .  Do współ 
p ra cy  zna laz ło  się g ro n o  ludzi  d o b re j  woli J. np 
pp. inż, Gawałkiewicz  — sw oją  f a ch o w ą  rad ą  
i p o m o cą  i zaw iad .  s tac j i  L. Kowalski,  p rz ez  
użyczenie  szyn i w agonetek .  W ed iu g  n ie o f ic ja f  
nyoh w iadom ości  —  i n a s i  K o chan i  Kopiści 
m a ją  rów nież  p rzy jść  z pom ocą .  W ed łu g  z a p e w ­
nien ia  p. U rb anow icza ,  p rzy  ohecnenr. tem pie  
robó t  (dziennie  30 rob.) bo isko  u k o ń c zo n e  bi­
dzie  jeszcze w  tym  ro k u  P o n ie w a ż  p ra c e  n iw ę  
l acy jn e  p o e h ło m ą  gros p o s ia d an y c h  funduszów  
p Urbanow icz  zaw czasu  zap ew n ił  sobie  dalsze  
su b |y d ju m .  —  P o w s tan ie  bo iska  będzie  b ez ­
w zględną  zas ługą Z w iązku  S trzeleckiego

M iejscow y.
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TRZY PERŁY’
Przekład autoryzow any Eugenjusza Bałuckiego.

— Kto się nie dostał na „Fuszimi M ant“, ten n 
pewno., na tego już trudno liczyć...

Na czoło Holendra wystąpiły krople potu. Ehn * 
podniosła rękę:

— Proszę mi wybaczyć, że przypominam panu 
te okropne wydarzenie. Jednak pan zrozumie, że m u­
szę wypróbować wszystkie .sposoby, byr odnaleźć m ę­
ża. Wszak mogło się zdarzyć, że uratował go jakiś 
przypadek

Rozendaal odpowiedział z wvnmszonym uśmie 
chem :

Proszę mną rozporządzać Zawstydza mnie 
pani przypuszczeniem, że nie uczyniłbym wszystkie­
go, co jest w mej mocy... tylko nie wiem, czy to się 
przyda. „Malabar“ poszedł na dno, ale tego już nie wi­
działem. ponieważ ..Fnszimi Maru* wkrótce po zabra­
niu nas na pokład opuścił miejsce katastrofy, bo było 
zupełnie oczywistem, że dalszej pomocy udzielić ni- 
może. „Malabar" płonął jak pochodnia, zwłaszcza tyl­
na część okrętu i srodkowm. Do przeaniej części nie 
było dostępu, właśnie tam jeszcze zostali ludzie, żywi 
ludzie

— Hendrik też był tam...

Rozendaal skinął głową.
— Tak, musiał znajdować się na pokładzie. ,,Ma 

iabar“ powoi’ oddalał się, morze nie było bardzo spo­
kojne. Naogół uratowani byli w' opłakanym stanic 
przytem pokaźna liczba rannych, więc kapitan musiał 
możliwie prędko zawinąć. do najbliższego większego 
portu, który posiada szpital, mogący zapewnić należy­
tą opiekę. Jeszcze na pokładzie „Fuszimi Maru“ prze­
prowadzono dokładne badania i ustalono wszystkie 
nazwiska

— 1 Hendrika nie było...
•Na Iwarzy grubego plantatora ukazał się wyra/ 

Dolesnej bezradności i szczerego współczucia:
Nie. Wiem to z całą pewmośe.ią.

Zapanowała śmiertelna cisza; w ciągu kilku m i­
nut nikt nie m iał odwagi przerwać milczenia. Raptem 
Elma drgnęła:

— Przypuśćmy jednak, że wszystkim, albo przy 
najmniej części tych, którzy pozostali na ptzodzie 
okrętu, udało się ujść z życiem - naprzykład urato- 
wuił. sic na tratwie — dokąd ich mogło zanieść?

Zamiast Rozendaala zabrał głos Millican:
W cieśninie'Flory panują fatalne prądy; o ile 

wiem; jest ich przynajmniej tuzin i wszystkie w ciągu 
jednego dnia zmieniają kierunek. Często u brzegów' 
wysp Sumba, Timor i Flora znajdują szczątki rozbj-^ 
łych okrętów', pochodzące z nieszczęśliwych wypad- 
ków w cieśninie Flory; nawet na wybrzeża północnej

Australji wyrzucają fale sporo odłamków tego samego 
pochodzenia. T ik jest, mistress Hoogt. Kto się znaj 
dzie w cieśninie Flory na tratwie, nie może mieć du­
żych widoków' na ratunek Jako marynarz, muszę to 
pani uczciwie powiedzieć!

Elma milczała. Rozendaal kiwnął gIowrą w stronę 
Miliieana i zauważył-

— V  estety, ten pan ma rację, szanowna pani 
Nie jestem marynarzem, ale przekonałem się, że przy 
najmniejszej niepogodzie tam jest bardzo niebez­
piecznie. Nawet na wuschodnim krańcu Sumbawy znaj 
dują dużo szczątków’ rozbitych okrętów .

Elma ciężko westchnęła:
— Więc zdanien pana mój mąz w żadnym wv 

padku nic mógłby się uratowrae?
Rozendaal zaprotestował
— Wcale nie mówię tego, szanowna pani. Przy 

odrobinie szczęścia można przepłynąć Pacyfik w łu ­
pinie orzecha

Przerwał mu Peer:
— W  każdvm razie pan nie wie na pewno. Poza 

tern, jeśli się nie mylę. pana Hooge‘a zna pan tylko 
pobieżnie?

Rozendaal przyglądał mu się diużej, niż to była 
potrzebnem dla wyszukania odpowiedzi:

—  Na „Malabarze“ znałem wszystkich tylko po­
wierzchownie. A jak pana godność'*

— Peer Jesper.



*KURJER“ z dnia 17 czerwca 1984 r.

Wileńska Podchorążówką
Właściwie dokładny tytuł podchorą 

żówki brzmi: „Dywizyjny Kurs Podclm 
rąiych  Rezerwy w 5-ym Pułku Piechoty 
Legjonów w Wilnie11. Ten rozwinięty jak 
tyraljerka tytuł nie jest w tym wypadku 
żadnym biurokratycznym wymysłem 
ani sztuczną dłużyzną. W nazwie tej bo 
wiem tkwi treść mocna i całkowicie wy­
raźna. Dlatego też należy zanalizować 
te elementy, które w nazwie są istotne, 
a są niemi akurat wszystkie słowa rozwi 
niętego zwycięsko nazwania.

Dywizyjny Kurs — t. zn., że jest to 
Kurs zorganizowany w naszej, wileń 
skiej, pierwszej Dywizji, stojącej na 
wschodnio-północnej rubieży, jak żelaz­
ny mur, tej pierwszej Dywizji, która 
krwawiła się i zwyciężała w niezliczo 
nych bojach o Niepodległość, walczyła i 
parła naprzód w latach 1919 — 19*19 
Tyle pod względem formalnym, jeżeli 
tak można o tem. co tętni w sercu powie 
dzieć — a teraz, co len przymiotnik „dy 
wizyjny** sprowadza w skojarzeniu Do 
Wódcę Jej Pana Generała St. Skwar czyń 
skiego, tak powszechnie cieszącego się 
szacunkiem i obdarzanego uczuciem ca­
łego miasta Wilna. Nic też dziwnego, że 
Podchorążowie tej pierwszej Dywizji 
tem mocniej tem głębiej związani są z 
osobą Swego Dowódcy'. Wszystkie waż­
niejsze chwile w życiu Szkoły łączą s:ę 
z Jego osobą, a zawsze niósł ze sobą ta 
ki wielki spokój i pogodę, że nie spo­
sób było się jej nie poddać

Prowadzimy analizę nazwy dalej: 
, Podchorążych** -— to słowo, oznaczają 
ce ucznia, elewa oficerskiego, który ma 
zostać dowodcą -  znane jest każdemu, 
Ł to nawet nie będąc Polakiem bodaj po 
bieżnie Jej liistorję przejrzał, bohaters­
kich sylwetek Wysockiego i jego w yciu 
wanków nie mógł pominąć... Jakże moc­
no wobec tego reagować powinno serce 
każdego Polaka na dźwięk tego słowa 
tętniącego krwią powstańców, śpiewają 
cego „Warszawiankę** i, jak drogocen-

Przed 
wyjazdem

na w y w c z a s y
nie zapom nij z a -  
ona trzyć  s ię  we 
flakon o rze źw ia ­
jącej w ody  ko loń - 

sk  ej
P f L ^ A I S E

■ fab ry k a  perfum  
S  56 A C 11 A

Do nabycia  w e  wszyst­
k ich perfisrperjach f

ny kamień lśniące nad dz lejami Ojczyz­
ny

I wreszcie fragment ostatni: „w 5-ym 
Pułku Piechoty Legjonów** — Komu a 
szczególnie wilnianom trzeba wyjaśniać 
co to jest Pułk 5-ty? Pułk „Zuchowa 
tych**, rdzeń I-ej Brygady? Chyba wy­
mowa tej cyfry jest wystarczająco głę­
boka ?“ To też nie trzeba wątpić, że jed 
nem z najbardziej wzruszających wspo­
mnień dla dzisiejszych Podchorążych, 
gdy n iną lata, będzie fakl, że odbywali 
służbę wojskową właśnie w I-ej Dywizji 

właśnie w Pułku 5-ym
Pułk ten obecnie prowadzi pan Pul 

kownik Pełczyński.
W tym więc Dywizyjnym Kursie od 

połowy września roku 1933 do połowę 
czerwca, do dziś właśnie, odbywały służ 
bę wojskową „cenzusy*", t. zn. kandyda 
ci na podchorążych i następnie na ofiee 
rów rezerwy. Przyszła tu gromada lu ­
dzi, grupa inteligencji, klóra dotychczas 
nie miała nic wspólnego z wo jskiem, ele 
ment obcy prostocie i twardości wojsko­
wego życia, skoszarowanego, przyszedł 
element obcy światu mocnych mięśni i 
Jasnej głowry w decydowaniu natyctimia 
stowTem w warunkach niecodziennych, 
w stanie walki i wielkiego utrudzenia. 
Tego uczyli się podchorążacy nasi w cią 
gu 9 miesięcy: dowodzenia i osobistego 
wykonywania tego, czego się będzie od 
żołnierza wymagać. Wdzieliśmy Ich jak 
szli na wartę przez miasto, na marsze 
na defiladach podziwialiśmy ich sprt; 
żysty, jurny marsz. Nie szło to od razo•

poprzez początkowe musztrowanie, kie 
dy czterech młodzieńców nie potrafiło 
razem uzgodnić kroku, trzymać karabi- , 
nu, zmieniać szyków, poprzez znojne po 
Iigony, koncentracje, strzelnice, ćwicze­
nia w dzień i w nocy —  aż do dnia dzi 
siejszego, kiedy Kurs jest już ukończo­
ny, elewi otrzymali tytuły Podchorążych 
Rezerwy i pójdą jako dowóacy do puł 
ków I ej Dywizji: 1-go, 5-go i 6-go.
Przed nimi jest teraz praca szkolenia in 
nych.

Byli tutaj ludzie z Wilna, Krakowa, 
Warszawy, Łodzi, z wielu miast Polski 
i zżyli się ze sobą i wieńcem młodych 
serc otoczyli całą Polskę. Gorycz pierw­
szych dni triumf dni ostatnich, 9 miesię 
ry służby oto węzły mocne.

Wiemy, że nietylko między sobą, ale 
1 z przełożonymi z kadrą  pp. Oficerów 
Kurs zżył się i zaprzyjaźnił. Stąd praca 
szła sprawnie i gładko, a na Kursie 100 
proc. zostało kapralami, a ostatnio nie­
omal połowa plutonowymi. W niedzielę 
17-go czerwca o godz. 11.30 na ul. Mic­
kiewicza defilada przed Dowódcą 1-ej 
Dywizji, wobec Władz i zaproszonych 
Gości, a Podchorążacy, za naszem p > 
średnictwem zapraszają całe Wilno! Ta 
defilada pozwoli Wam raz jeszcze pod 
kreślić Wasz gorący stosunek do idei 
Marszalka Piłsudskiego i do tej ideologji 
wyrazu: I-ej Brygady. A więc w niedzie­
lę na ulicę —  będą tam Podchorążacy i 
w chrzęście karabinów, w werblu bu 
tów okutych, w łomocie serc poznacie 
się jeszcze raz, popatrzycie sobie w oczy: 
Wilno i Jej Podchorążówka. J. G.

W ilno musi należeć 
do miast szczęśliwych

tak jak inne miasta Rzeczypospolitej. 
Postara się o to w tym roku loterja 
państwowa, która obdaruje wilnian 
Yiiększemi wygranemi. Wilnianie w in­
teresie własnym muszą się do tego 
przyczynić, n a b y w a j ą c  gremja ln i e
l o s y  l o t e r y j n e  I - e j  k l a s y  
w s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

A. WOLAŃSKA
W I L N O ,  UL I CA  W I E L K A  Nr. 6.

Ciągnienie 19 czerwca r. b.
P. T. graczom zamiejscowym losy  w ysyłam y po otrzymaniu zamówienia.

P .  K .  O .  N r .  7 1 9 2 .

Obligacje Pożyczki 
Narodowej

K o m isa rz  G en e ra ln y  6 p roc .  Po l ,c iek i  N a ro  
dow ej k o m u n ik u je ,  że su b sk ry b en c i  m ogą  zgła 
s r a ć  do  d n ia  20 b m  w łączn ie  życzen ia  a b y  o b l i ­
gacje  by ty  w całości lub  cz^-ściowo w y s ta w ia n e  
n a  imię  cz łonków  ro d z in  w ła śc iw ych  su b s k ry  
ben tów . Z a  cz łonków  rodz in  na leży  uw ażać  m ał  
żo n k ó w  o raz  w stęp n y ch  i z s tępnych  do  d r u  ii 
gc~ s to p n ia  p o k re w ień s tw a  włącznie .

S ubsk rybenc i ,  k tó rzy  su b sk ry b o w a l i  Pożycz 
l;ę N a ro d o w ą  za  p o ś re d n ic tw e m  D anku  P o lsk ie  
go, R a n k u  G ospodars tw a  Kra jow ego ,  P. K. O. 
P a ń s tw o w eg o  B an k u  Rolnego, B an k ó w  Zw iązko­
wych, o ra z  K o m u n a ln y c h  Kas Oszczędności w in  
ni zgłaszać życzen ia  w tych  ins ty tuc jach .

f  u n k c jo n a r ju s z e  p ań s tw o w i m o g ą  zgłaszać 
swe życzen ia  u  władz a sy g n u jący ch  u o osażen ia  
W szyscy  inni  su b sk ry b en c i  inogą zgłaszać swi 
życzen ia  w u rzęd a ch  sk a rb o w y ch .  ( I sk ra ) .

Tfcakr muzyczny „LUTNIA* 
o z i i

D w i  p r z e d s t a w i e n i e :  o  g  4 p p .  i 8  30

o r  ł  o w
z wyitępem Janiny Kulczyckiej.

Sam sob e wrogiem
S ta ra  to p ra w d a ,  że n ik t  człowiekow i ni­

gdy n ie  w y rz ąd z a  ty le  złego, ile człow iek  san* 
sobie, zwłaszcza,  że to  o s ta tn ie  częściej  się po ­
w ta rza .  N a p izy k ład  k toś  m a  ju t ro  r a n o  b a rd z o  
w ażnę  sp ra w ę  do za ła tw ien ia .  P ow in ien  z a tem  
w cześn ie j  u dać  się na  spoczynek ,  by  r a n o  w s tać  
w ypoczę tym , w  d o b re j  fo rm ie ,  w pe tne j  spraw­
ności fizycznej  i u m ysłow ej  i w tak im  s ta n ie  
p rz y s tąp ić  uo  za ła tw ie n ia  tej  sp ra w y  T y m iż ?  
sem  j a k  często się  zdarza ,  że w łaśn ie  tego dn ia  
człowiek w s ta je  znużony ,  lub n aw et  z b ó lem  
głowy „ p o ła m a n y 11 — ja k  się to m ów i p o to cz ­
nie, bo w c z o r a ’ zas iedz ia ł  się  do p ó ź n a  w  noc  
z tych  czjy in n y ch  p o w odów, p rz y  b r i d i u  czy 
w T es taurac ji  z p rzy jac ió łm i .  Będąc w gorsze j  
fo rm ie ,  1 1 1 m n ie j  szans  p o m y śln eg o  z a ła tw ie ­
n i a  w ażne j  J t a  s iebie  sp raw y ,  a le  czy m a  prawo- 
w in ie  o to kogo innego, prócz  sam ego  s ieb ie?

L u d z ie  zbyt  często n ie  o c en ia ją  tego, ile z ło ­
g i  sairn sobie  w y rz ąd z a ją .  Cóż powiedzieć  o 
człow ieku ,  k tó ry  ła tw o  m o ż t  w m ies iącu  % v- 
dać 10 zł. a lbo  40 zł., a  ry z y k u ją c  ten d ro b n y  
wkład,  m oże  p rzy sp o rzy ć  so b !e wiele tysięcy 
z ło tych  — i n ie  czyni tego? Ł a tw o  z rozum ieć ,  
że iost ni m o w a  o  lo te r j i  p ań s tw o w e j ,  bo  t y lk o
w lo te r j i  p a ń s tw o w e j  m o ż n a  za 40 zł. ayskać
100.000 zł. już  w p ierw sze j  k las ie ,  bo  w in n y ch  
k la sac h  z n ac zn ie  więcej,  o tóż  co pow iedzieć  o 
człowieku,  k tó ry  może g rać  na  lo te r j i  p a ń s tw o  
wej i n ie  g ra ?  W eźm y  p rz y k ła d  z dz iedz iny  
h a n d lu  czy p rzem ysłu .  N iem a k u p c a  na św,e- 
cie, k tó rem u ,  g dyby  z a p ro p o n o w a n o  w k ła d  lOOtt- 
czy 2000 zł. do  in teresu ,  m a ją ce g o  w p ra w d z ie  
b a rd z o  m ałe  szan se  pow odzen ia ,  m im o  to je d ­
n a k  realnego ,  ażeby  tego in te resu  n ie  z ro b ib  
jeżeli  w raz ie  u d a n ia  się  in te res  ten m ia łb y  m u  
p rzy n ie ść  100.000 zl. żysłct*. Aledzi.ś n i e m a  tn 
k ic h  in te resów  an i  h a n d lo w y ch  ani  p rzem yslo  
wych b y  za  1000 czy 200C zt. m o żn a  ziyskać
100.000 zł. T y lko  w lo te r j i  m o żn a  zyskać  100.000
zł. i to za.../40 zł. Szanse  w y g ra n ia  m a  te s a m e  
każdy  g ra jący .  W ięc  czy człowiek, k tó ry  m o że  
g rać  n a  lo te r j i  i n ie  g-ra, n ie  je s t  sam  son ie  
w rog iem ?

Otóż, ci k tó rzy  chcą  sam i s iebie  sk rzy w d zą  
i n ie  kupił;  dotąd  losu  n a  io terję ,  m a ją  jeszcze  
m ożność  n ied o p u szczen ia  do  sw ej  k rzy w d y ,  a le  
j u ż  ty lko  k ró tk o ,  b o  c iągn ien ie  I k lasy  30-ei 
lo te r  ji z aczyna  się  już  19 czerwca.

IVzy do leg liw o śc iach  źo łąd k o w o -k iszk o w y ch
o d b i ja n iac h ,  z as to so w an ie  1 —2 szk lan ek  n a t u ­
ra lne j  wody gorzk ie j  F ra n c is z k a -Jó z e fa  w yw o­
łu je  d o sk o n a łe  o p ró żn ien ie  p rzew o d u  p o k a r m o ­
wego. P y ta jc ie  się lekarzy .

—* Otóż, panie Je&per, byłoby rzeczywiście bar 
tfzo trudno przypomnieć sobie twarz któregoś z po­
dróżnych, nie mając ani fotografji, ani sposobności 
ipotkania go jeszcze raz.

Zwrócił się do Elmy:
—- Przykro mi niewymownie, że nie jestem 

w możności udzielić pani dokładniejszych i.nforma- 
cyj. Wątpię, czy pani się przydadzą przypuszczenia, 
w gruncie rzeczy na niczeni nie oparte.

Jednak Ekna nie zrezygnowała, miała jeszcze 
jedno pytanie:

— A gdyby mu się udało wylądować na jednej 
z wys,p, o których pan  wspomniał — czy jest możli- 
wem. że u tknął na niej, nie mając znikąd pomocy ■ nie 
mogąc nawiązać kontaktu ze światem?

Rożen da al pokręcił z powątpiewaniem głową:
—-  W tych stronach jest bardzo mało Europejczy­

ków, a tubylcy doskonale wiedzą, jaką wartość przed 
stawia Biały. Gdyby go znaleźli wszystko jedno gdzie, 
czy na wyspie Timor, Flora, Sumba, naw et na północ- 
nem wybrzezu Austral ji — każdy zaprowad? tłbj go 
ozem prędzej do najbliższej osady holenderskiej, lub 
na którąś plantację.

Elma podniosła się, przeszła przez hall i stanęła 
przy balustradzie tarasu. Tam na dole leżała lustrzą 
na tafla dalekiego morza, wspaniała, mieniąca się og 
niem zatoka; i ta bezkresna, zdradli wa wroda miała po­
chłonąć Heintrika

Słyszała, jak wszyscy wstali i dyskretnie odeszii. 
W taktowny sposób chcieli ją zostawić w samotność', 
lecz to było zbyteczne, ponieważ żadna siła nie zdoła­
łaby zachwiać jej głębokiej wiary wewnętrznej.

Odwróciła się i ujrzała Rozendaala, stojącego za 
nią z dziwnym wyrazem twarzy. Podniosła oczy, któ­
re z niezwykłą wyrazistością odbijały nurtujące w niej 
uczucia. Plantator powiedział przyciszonym głosem:

— Mógłbym przysiąc, że tego pana Jespera wi­
działem na „Malabarze**. \le... nikogo nie znałem o 
■ tem nazv isku. Twierdzę z całą stanowczością, że go 
nie było wśród uratowanyi h na „Fusztmi Marti*’. Ro­
zumie pani, co to znaczy?

Elma zastygła w osłupieniu. Rozendaal pochylił sic 
i ujął ją za rękę:

— Bo jeśli on jesł naprawdę tym, którego znam 
/ okrętu, to podczas katastrofy został na przedniej 
czi-ści . Malabara*'.— a jednak uratował się!

* *
Zaraz po odejściu Elmy, Peer, którego twarz n a ­

gle zadrżała, dał znak Nancy, potem, skinął na Milh- 
eana i wszyscy razem opuścili hall.

— Chodźmy się przejść. Mam wrażenie, że pan 
Rozendaal chce o czerttś pomówić z panią Hooge.

MUIican ruchem głowTy wryraził zgodę, skierował 
się do .najbliższej wrygodnej ławki i usiadł, by spokoj­
nie v j palić fajkę. Dla niego było jasnem, że ten przy­

jazd niebardzo posunął sprawę naprzód, lecz nie dzi­
wił się temu. Z trochę niewyraźnem uczuciem myślał
0 powrotnej drodze w niemiłosiernie trzęsącym wozie
1 teraz pragnął zażyć możliwie dużo odpoczynku.

Tymczasem Peer i Nancy chodzili po s tarannie  
i pedantycznie wygracowanych ścieżkach ogrodu, oka­
lającego dom. Roślinność była tak gęsta, że w odle - 
głości kilku kroków od bungalowu już robiła wrażenie 
puszczy; jedynie czysto utrzymane drogi wymownie 
świadczyły, że się jest w kraju cywilizowanym.

Nancy bojaźliwym wzrokiem obserwowała zboku 
Peera. Takim go jeszcze nie widziała, nawet przy 
pierwszem spotkaniu nie miał tak okropnego wyglą­
du, chociaż pamiętała, że na samym początku ich zna 
jomości był poprostu wcieleniem niepokoju. Ze słów 
Peera wynikało, że dopiero co wydostał się z niebez­
piecznej i brzydkiej opresji; w późniejszym czasie 
tinikał tego tematu, Nancy też nie zdradzała zbytniej 
ciekawości.

Wówczas robił wrażenie człowieka stale czujące­
go na swoich plecach obcy wzrok — uczucie wstrętne 
i poniżające! Odzyskiwał spokój w miarę wzrastaliic. 
wzajemnej sympatji.

(D. e. n.)
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w  W iln ie  z  d n ia  1 6 /V 1  —  1 9 3 4  reku
C iśn ien ie  760
T e m p e r a tu r a  ś red n ia  T  14 
T e m p e ra ru ra  n a jw y ższa  +  16 
T e m p e r a tu r a  na jn iż sza  -+- 6 
O p ad  —
W ia t r  p o łnocny  
T en d .  w zros t  
Uwagi:  dość  pogodnie.

P rz e p o w ied n ia  pogody w edług  PIM*h.
N a jp ie rw  p o goda  słoneczna  i ciepła, potem  

s to p n io w y  w z ro s t  z ac h m u rz e n ia  z m ożliw ością  
o p a d ó w  i b u rz  począw szy  od pó łnocy  k r a ju  
S łabe  w ia try  m ie jscow e  p o tem  południow e.

URZĘDOWA
—  K o n su la t ło tew sk i w W lilnic k o m u n ik u je ,

że  dn. 22, 23 i 21 cze rw ca  K o n su la t  będzie  n ie  
c z y n u )  spowodit  świąt ło tewskich .

SPRAW*' SZKOLNA
G im n az ju m  im . F ilo m a tó w  n  W iln ie

p rz y jm u je  zap isy  codziennie  w k a n ce a r j i  szkół)  
tul.  Żeligowskiego 1— 2| od  godz. 10-—2 ej. 
F g z a m in a  w stępne  odbędą  się 21 22 czerwca
N au k a  według p ro g ra m u  g im n az ju m  nowego 
tvpu  w dw óch  g ru p a ch : z łac in ą  i bez.

ZEBRANIVI ODCZYTY
\> a in e  Z eb ran ie  M acierzy  S zk o ln e j i z jazd  

Kół. W niedzielę dn. 17 cze rw ca  r.  b. o godz. 12 
w  loka lu  Z arz ąd u  C entra lnego  w W iln ie ,  u lica  
W ile ń sk a  23 m. 9, odbędzie  się Z w ycza jne  W al  
n e  Z eb ra n ie  Po lsk ie j  M acierzy  Szko lne j  Ziem 
W sc h o d n ic h  w W iln ie

Z a rz ą d  C en tra ln y  P. M. S, prosi  wszystk ich  
c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  o n iezaw o d n e  p rz y ln  
cie.

P o  z eb ra n iu  W a ln e m  Macierzy rozpocni . i  
s ię  o b ra d y  Z jazd u  Przedstaw ic ie l i  Kół Macierz,/  
O kręgu  W ileńskiego.  Z jazd  m a  n a  celu o p raco  
w a n ie  z ak re su  i p la n u  p ra c  k u l tu ra ln o -o św ia to  
w ych  Macierzy n a  na jb l iższe  okres.

—  IX Z jazd  K oleżeńsk i. Dziś w niedzielę 
■odbędzie się d z iew ią ty  z jazd Koleżeński  w ych  o 
w a n k ó w  b. ś red n ich  z ak ład ó w  n a u k o w y ch  w 
W alnie .  (g im nazja  I i II i szkoła  realna) do r. 
J90Ó.

W  p ro g ram ie  nab o żeń s tw o  w kościele  .iw 
,!ana o g o d £  10 r., w sp ó ln a  fo to g ra f ja ,  zwie 
d zen ie  zab y tk ó w  W iln a  (g. 11 r.) o raz  wieczo 
r e m  o godz. 7,30 zeb ra n ie  'towarzysk ie  w górne j  
sś li  r e s ta u r a c y jn e j  „Zacisze" (ul. A. Mickiey i- 
■cza Nr. 251.

ROZNC.
W ycieczka  do k o śc io ła  OO. F ra n c iszk a  

uów . W  niedzieli;  dn ia  17 b. m. o  godz. 12-ej 
odbędzie  się s t a ran iem  Wił. Oddz. P o lsk iego  
Tow. K ra joznaw czego  wycieczka  do w nę trza  
kośc io ła  OO. F ra n c is z k a n ó w  przy  ul. T rock ie j  
■celem o b e jrz en ia  odsłon iętych  m alo w id e ł  i frag  
m en tó w  a rch i te k tu ry .  Z b ió rk a  n a  sk w erk u  
p rzed  kośc io łem  W stęp  d la  cz łonków  P  T. K 

ezpłatn ie .

— P o d z ięk o w an ie . K om ite t  Kolonij  L etn ich  
dla dzieci g ruź l iczych  sk łada  u p rz e jm e  i s e r ­
deczne  p o d z ięk o w an ia  W . P. In s t r u k to r c e  Gaw 
re ń sk ie j ,  W P P .  K ie row niczkom  i K ie row nikom  
C h ó ró w  S zko lnych ,  W il i  Dyr.  S z p a k ie w icz o w \  
WTP. K ie row nikow i b u d z y ń sk iem u ,  WlPP. Dy 
rekc j i  i N auczycie ls tw u Szkół Ś redn ich ,  W P P .  
K ie ro w n ic tw a  i N auczycie ls twu Szkół Pow szech  
nych,  Młodzieży Szkół Średn ich  i Pow szechne
i Innym  osobom , k tó re  p rzyczyn iły  się łaskaw ie  
do p ow odzen ia  „ K o n ce r tu  M iędzyszkolnego" w 
d n iu  2 czerwca. Jednocześn ie  p o w iad am iam y ,  
że czysty zysk  z k o n c e r tu  wt, n iós ł  250 zł. 70 gr 
i p rzezn aczo n y  został  n a  k o lo n je  letnie.

NADESŁANE
- „C zerw o n a  k a sz k a "  i a m b ro z ja "  W  cza­

sie u p a łó w  zan ik a  ape ty ty ,  gdyż o rg an izm  d > 
m ag a  się spożycia  czegoś o rzeźw ia jącego .  Jak  
ła tw o  je d n a k  pope łn ić  b łąd  w o d ży w ian iu  i n a ­
razić  się n a  n iedyspozyc ję  a tem sa m cm  na 
p rzy t łu m ie n ie  uc iech  w iosennych .  J a k o  do b re  
i łu tw o s l raw n e  dese ry  są b u d y n ie  O e tk e ra ,  po 
d a w a n e  w ró żn y ch  o d m ian ach .  Mają  one  wie l­
ką  w ar to ść  odżywczą  i w y b o rn ie  sm a k u ją .  Spn 
ż y w a ją c  je, m o żn a  z ła tw ością  na  czem inncni 
oszczędzić. W  dni u p a ln e  w s k az an e  są D ra  Oet 
k e ra  „ cze rw o n a  k a sz k a "  i „ a in n ro z je “ , dcli 
ku tne  ga la re tk i ,  k tó ry ch  p rz y rz ą d ze n ie  n ie  wv 
m aga  ju ż  żadnych  doda tków .

Teatr I muzyk?
TEA TR  M UZYCZNI „LUTNIA".

W y stęp y  Ja n in y  Kulczyckiej.  Dz.iś o g. 
8-30 w sp an ia le  w y s taw io n a ,  o b f i tu ją ca  w piękn 
tnelodje  o p e re tk a  G ra n ich s taed ten a  O rłów " 
W, roli g łównej  J a n in a  Kulczycka  —  c z a r u /  
słuchaczy. Obsadę  całości tw o rzą  n a jw y b i tn ie j  
sze suiłjg zespołu  W ielk ien i  u ro zm a icen iem  wi­
d o w isk a  są l iczne tańce  i ewolucje  w uk ładz ie  
J  Ciesie lskiego. Ceny letn ie  Akadem icy k o ry '  
s ta ją  z u lg  bi le towych.

—  D z isie jsza  p o p o łu d n iu ?  ka  w ..L u tn i'
W obec wielk iego z a in te re so w an ia  p rzeb o jo w a  
o p e re tk a  . .Oriow" z u d z ia łem  J. Kulczyckie],  
g ra n a  będzie  dziś na  p rzed s taw ien iu  pop o lu d  
n io w em  w obsadzie  p re m je ro w e j  P o ó z ą te k ^ o  
g 4 p P.
M IE JSK I T E A T lt L ET N I W  OGRODZIE PO- 

BERNAHDYtfSKIM
—  D zisie jsza  p o p o iu d n ió w k u . Dziś, w nic 

dzie lę  dn. 17 bm, o godz. 1 o d e g ran a  zo­
s tan ie  n a  p rzed s taw ien iu  pop o łu d n io w y m  Ho 
sk o n a ła  k o m e d ja  f ra n c u sk a  Y au te la  i y obóra  
p. t. „M ałżeństw o i ja z z b a n d  ‘ —  w w y k o n an iu  
św ie tn ie  zg ranego  zespołu.  Ceny p ro p ag an d o w e

—  W ieczo rem  o 'g o d z .  8 30 T e a t r  Letni gra 
w da lszym  c iągu  św ie tn ą  k o m ed ję  m uzyczną  
„Moja s io s t ra  i j a “ (VerneuU‘a i B erra) ,  k tó ra  
zdoby ła  ju ż  sobie  d u ż e  pow odzenie ,  dzięki  d o ­
skona łe j  g rze  całego zespołu  z p. JL K a ń s k ą  
oraz  p. iSt Iw a ń sk im  w ro lach  g łów nych ,  m e ­
lody jne j  m uzy ce  R. B en lz k y ‘cgo (kier.  m u z \  ‘z 
ne S. Czosnowskiego) o raz  d o sk o n a łe j  reżyser j i  
V i. Czengerego i p o m y sło w y m  d e k o ra c jo m  W. 
M ak o jn ik a  W sz y s tk o  to sk łada  się n a  całość  
wielce u ro z m a ic o n ą  i a rcyw eso łą  Sz tuka  ma 
zap ew n io n e  powodzenie .

Z ostatniej chwali
WARSZAWA (Pat). Rozkaz dzienny 

nr. 5 M. S. Wojsk.
Warszawa, 16 czerwca 1934 r.. Zoł 

merze! Pułkownik dyplomowany ś. p. 
Bronisław Pieracki został odkomendert* 
wany ze stanowiska zastępcy szefa szia 
bu głównego do różnych prac rządo­
wych, w szczególności zaś użyty do k i e  
rowania sprawami wewnętrznemi państ­
wa. Ś. p. płk. dypl. pełnił dobrze i z ho­
norem nałożone na niego obowiązki żoł 
nierza. Poległ jako wojskowy na wyzna 
czonym Mu posterunku dnia 15 czerw ­
ca 1934 r. W uznaniu położonych zas­
ług Prezydent Rzeczypospolitej miano 
wał w dniu dzisiejszym ś. p. płk. dypl. 
Bronisława Pierackiego generałem bry 
gady. Oddając cześć jego żołnierskiej 
pamięci, polecam odczytać mniejszy roz 
kaz przed frontem wszystkich kompan j. 
bateryj, szwadronów i t. d.

(—) Józef Piłsudski, Marszalek Polski 
Minister Spraw Wojskowych

Rysopis zamachowca
W ARSZAW A, (PA T). —  U sta lony  ry so p is  

o praw cy  sk ry to b ó jczeg o  zam ach u  n a  ś  ̂ p . m i­
n is tra  spray, w ew n ę trzn y ch  B ro n is ław a  P ie rae - 
kiego je s ł n a s tęp u jąc y : la t ok o ło  25, w z ro st ob 
170 cm ., szczup ły , tw a rz  pociąg ła, o w y raz ie  In ­
te ligen tnym , bez z a ro s tu , bez o k u la ró w  i bez 
żad n y c h  zn ak ó w  szczególnych, b londyn , włosy 
zaczesan e  do g ó r j ,  tw a rz  o p a lo n a , u b ra n y  w 
dość d ług ie  p a lio  jazuło-zielonkaw e i beżow y 
jasny  k ap elu sz . P a lto  i k ap elu sz  zosta ły  p o rz u ­
cone  p rzez  zam ach o w ca  na  k ia tce  schodow ej 
na  szóstem  p ię trze  w do m u  p rzy  ul. O kó ln ik  
N r. 5. J a k  z tego w y n ik a  zam aciiow lcc  p rzed  
d o k o n an iem  z am ac h u  o p uśc ić  m u sia ł dom , w 
k tó ry m  zam ieszk iw ał, u b ra n y  w pow yższy  ka 
pc lnsz  i p a llo . Na.Aępnie, p o  p o rz u ce n iu  ty ch  
rzeczy p rzez  ja k iś  cza s p rz eb y w a ł n a  m ieśc ie  
bez k ap e lu sza  i p a lta  i w s ta n ie  ty m  p o w ró ril 
p raw d o p o d o b n ie  do  dom u.

100.000 złotych nagredy 
za ujęcie sprawcy 

morderstwa
W ARSZAW A, (PA T). —  O głoszono  dz iś n a ­

s tę p u ją c e  obw ieszczen ie : W y zn acza  się  n ag ro d ę
100.000 zł. k ażd em u , k io  p ierw szy  p rzy czy n i się  
d o  u ja w n ie n ia  lu b  u jęc ia  sp ra w c y  m o rd u  d o k o  
n an eg o  15 cze rw ca  b r p rz y  u l. F o k sa l w W a r 
gzaw ic n a  osob ie  m in is tra  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  
jś. p. B ro n is ław a  P ie rack ieg o .

W arszaw a , 16. 6. 34 r.
(— ) M in. S p ra w  W ew n ę trzn y ch .

Z whlk zapaśniczych
W c z o ra j  n a  o d b y w a jąc y m  się w k in ie  „C a- 

s iuo“ , m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  zap aśn ik ó w ,  
walczyli  yv p ierw sze j  p a rze  d w a j  p ierw szorzędn i  
s iłacze —  R eres ta n o f f  (Bułgarja)  c o n tra  St ibor 
(Chorwacja),  W a lk a  ich pi owadzona  by ła  w e d ­
ług w sze lk ich  reguł  d o b re j  techn ik i  zapaśn icze j.  
P ie rw sz e  je d n a k  sp o tk a n ie  re zu l ta tu  nie dało.

2 w a lk a  d ecy d u jąc a  K rau ss  (Niemcy) co n tra  
L an g ie r  (żyd. zap.) by ła  p ro w a d z o n a  z w ie lką  
zawziętośc ią ,  p rzyczem  K rau ss  za  n iedozw olone  
c h w y ty  i w y w o łan iu  na  r in g u  b ó jk i  zo s ta ł  zdy 
sk w a l i l ik o w a n y  a zw ycięstwo p rz y zn a n o  L an  
gierowi.

3 w a lk a :  m is trz  T o rn o  (Polska) c o n tra  Grenn 
(Austrja) W a lk a  o b f i tow ała  w b. p ię k n e  i e fek  
tow ne  m o m e n ty  i w rezu l tac ie  po  8 min. p rz e ­
r zu tem  przez  b io d ro  zwyciężył T o rn o

W  czw ar te j  p a rze  d e cy d u jące  sp o tk a n ie  mię 
dzy Miazio (W arszaw a)  i Van Ryllem  (Holand  
ja) —  po 28 min. zwyciężył Van  Ryli p rzed n im  
pasem.

DziS w niedzielę  walki  zap o w ia d a ją  stę n a ­
de r  sensacy jn ie :

1) W alk a , f in a ło w a  bez o g ran iczen ia  czasu  
S tib o r jb. s tu d en t  —-. C horw acja )  c o n tra  Gru 
Im w ski (Polski o lbrzym ).

2) B ie rn a ck i (Kraków) c o n tra  K ra u ss  (Nient 
rv).

3)1 L an g ie r  (żyd. zap.) c o n tr a  Skrob isz  (Lódź]
4) D ecy d u jące  aż  do  re z u lta tu  —  V an R yli

(Uolandja)  c o n tra  T o rn o  (P o lsk a).
D ef i lada  z ap a śn ik ó w  i p o czą tek  w a lk  o goda 

9 wiecz.

Nagły zgon w kościele św. Anny
w czasie rr^buiefrstwa szkolnego

W czo ra j o  g o dzin ie  10 ra n o , w kośc ie le  Św. 
Anny w ezasie  n ab o żeń stw a  d la  uczn iów  szkoły  
rzein icśln iczo -p rzcn ry sło w ej p rz y  u l. K o p au ica  
8, o d b y w a jąceg o  się  w zw iązk u  z u k o ń czen iem  
ro k u  szko lnego , z as ła b ł n a g le  je d e n  z  in s t ru k ­

to ró w  te j  szko ły  74-Ietni K. K o rzen iew sk i.
Z an im  p rz y b y ło  w ezw an e  po g o to w ie  r a tu n ­

kow e, w szclk  ra tu n e k  by ł już  sp ó źn io n y . L e  
k a rz  s tw ie rd z ił zgon.

P rz y c z y n a  —  w ad a  6erca i a s tm a . ( t)

Romantyczna wyprawa

cc

p
OFIARY^

l)r. G ordon  zł. 50.—  sk łada  n a  cele społeczne 
do uzmwiia p. S ta ros ty  Grodzkiego

W zw iązk u  z u k o ń czen iem  ro k u  szko lnego  
z a n o to w a n o  w W iln ie  k ilk a  „ w y p raw  w nie- 
z n an c ‘‘ uczn iów , szczegó ln ie  ty ch , k tó rzy  nie 
o trzy m a li p -o m o c ji do  n a s tęp n e j k lasy .

W cz o ra j w p ły n ą! d o  p o lic ji jed en  z tak ic h  
m eld u n k ó w  o ucieczce  dw óch  uczn iów  g im n a z ­
ju m  Z y g m u n ta  A ugusta  15-Ietniego LMarLuna 
M arkow skiego  zam ieszk a łeg o  w C zarnym  B o ­
rze  i 16-Ietnlego S ta n is ła w a  G hw iesien ia  zam . 
p rzy  ul. L itew sk ie j 24.

J a k  w y n ik a  z zezn ań  rod z icó w  u c ie k in ie ­
rów , ch łopcy  n ie  o trzy m aw szy  p ro m o c ji do  n a ­
stęp n e j k la sy , p o stan o w ili d o stać  się  do  Af­

ry k i  i zac iąg n ąć  się do  szeregów  L egii C ud zo ­
z iem sk ie j, c  k tó re j  ty le  ład n y c h  k s iążek  p rz e  
czy ta li.

W  tym  leż celu  o b a j zao p a trzy w szy  się  w 
p ro w ja n i i p ien iąd ze , p o k ry jo m u , onegc a j  w 
nocy , w y m k n ę li się  Iz, dom ów  ro d  ic le lsk ieb  
u d a ją  się  W św ia t sz e .o k  w  p o sz u k iw a n iu  p rz y ­
gód.

Policja  wszczęła za  uciekin ieram i pośc g 
rozsyłając jednocześnie listy gończe.

N a ślad y  p rzy sz ły ch  ż o łn ie rz )  L eg ji C udzo 
z iem sk ie j d o ty ch czas  jeszczt n ie  zd o łan o  n a ­
tra fić . (c)

Kino-Pew ja I N a  w i ę k s z e  a r c y d z i e ł o  t w ó r c y  „ C .  K .  F e l d m a r s z a ł k a "  K. L 1 1 1 ) 1 0  p .  t.
f * O I  n C C C I !  I M  NOC W RAJU. V o i i  g f  n a j w i ę k .  g w i a z d a  d o b y  o b .  Anny Ondra.
K W L U J J Ł U f T  |  N a  , c e n i e -  C A L . K O W C 1 E  N O W Y  P R O G R A M  R E W J O W Y  p .  t.

H O PLA  ŻYJEMY: . T a n g o l i t a "  —  t a n g o ,  S e - e n a d y  ( p a r o d j e )  w  w y k .  
G r z y b o w s k i e j .  . 4  a n c e r k i  W s c h o d u '  o r a z  . L e z g i n k a *  w y k .  T r i o  G r e y ,  „ A  m a z e l t o w *  w y k .  K a c z o -  
r o w a c y  o r a z  a k t ó w k a - f a r s *  p .  t. G o iU Z ln a  n ia p O r O Z U I t l lG A  z  u d z .  c a l - g o  z e a p o t u .  C e n y  o d  2 5  gr.

Ceny popularne: od 2 5  gr» N a j p o t ę ż n i e j s z a  s e n s a c j a  e k r a n ó w  ś w i a t o w y c h !
N a j b a r d z ie j  niesam ow ity film, k t ó r y  k i e d y k o l w i e k  z o s t a ł  s t w o r z o n y .

t a j e m n e : m o ce
N a j o s o b l i w s z a  p o s t a ć  e k r a n u  d n ia  d z i s i e j s z e g o  kobieta —  dr. Jekyil w  g e n j a l n e j  k r e a c j i  

s ł y n n e j  Carolle Lombard. C o s  n i e w i d z i a n e g o l  G r o z i  a y t u a c j i  I P o m y s f o w e  in t r y g i  I 
N A D  P R O G R A M :  N a j a k t u a l n .  z d a r z e n i a  d n i a  d z i s i e j s z .  w  n a j n o w s i .  F0X 6 o r a z  dodatki.

S #  I D m b  p r o g r a m  N r .  2 ,  N a  s c e n i e :  W ie lka  rewja p .  t .  „JUTRO B Ę V - E  
“  ^  I LEP IEJ" z udziałem Stan isław y Nowickiej, N iny BfePcz, duetu Ce-

“ ” — — —  sarsh ith, S tan isław a L o z d a w y  G iłę b low sk ie go , Marty Poplelew -
skleji Sew eryna Orlicza. C a ł k o w i t a  z m i a n a  p r o g r a m u .

N A  E K R A N I E  M e l o d v j n a  o p e r e t k a ,  t e b n ą c a  c z a r e m  w i e d e ń s .  p .  t .  NARZECZONA Z W IEPM IA  
W  roi. g ł  c z a r u j ą c a  M A R T A  EGGERT. C e n y  o d  5 4  gr. P o c z ą t e k  o  g .  5.00,  5 .45 ,  8 . 3 0  i 10 .15

U P |  m c  I W e so ła  k o m id la t  S z c z y t  k o m i z m

- ■ L I O S  1 F s - l i *  u F L A P
e o m i z m u l  N a j u l u b i c ń t z a  p a r a  k o m i k ó w  

s w e j  n a j n o w s z e j  i n s j w e s e l s z e j  kre -
. c i  W R O G O W IE  M A ŁŻEŃ STW A  

N A D  P R O G R A M :  W eso łe  atrakcje. CENY PO P U LA R N E  od 2 5  groszy
JUTRO PRENJERA! N a j c i e k a w s z y ,  t a j e m n i c z y ,  n i e s a m o w i t y  f i lm ,  k t ó r y  m a  o b e c n i e  n a j w i ę k s z e  

p o w o d z e n i e  n a  w s z y s t k i c h  e k r a n a c h  ś w i a t a  ZEM ST A  0 -R A  FU-MANCHU

<

N A  R I N G U :  
D z i ś  o  g .  9  w .  

d a l s z y  c i ą g WALKI
z a p a ś n i c z e j  o z ł o t y  p a s  o r a z  n a g r o d y .  

C a n y  m i e j s c  o d  54  gr. K a s a  c z y n n a  o d  4 p p .  
N A  E K R A N I E :  Dzl§ sensacyjn apremjera 
C e n y  n a j n i ż s z e  o d  2 5  g r O S Z y «

Dziś walczą : W a l k a  f i n a ł o w a !  B e z  o g r a ­
n i c z e n i a  c  a su!  R o z s t  z y g a j ą c a !  I) S T I B O R  
( H o r w a c j a  — G R A B O W S K I  ( P o l s k i  o l b r z . ) —
2) K R A U S S  ( N i e m c y ) — B I E R N A C K I  (K r a k . ) ,
3 )  L A N G E R  (M a k k a b i )  SK R O B ISZ  (Łódź) ,
4) D e c y d u j ą c a  a ż  d o  r e z u l t a t u  V A N  R Y L  
( H o l a n d j a )  —  T O R N O  ( P o l s k a )

S e a n s e  o g o d z .  4 .CO— 6 . 0 0 — 7,45

OGNISKO i PolSkl f i lm  

d ź w i ę k o w y P U S Z C Z A
ir .g  g ł o ś n e j  p o w i e ś c i  Jdzcffl W gyiBnhoffB, W  r o l a c h  g ł c  w n y c łw  NIiib Grudzinskfl lnu Bea 

nltt, Andrzej Karewicz, Jerrzy Marr i  in n i .  N A D  P R O G R A M :  Dodatki dźw iękow e

■i

Iftryt^órnta sztucznych wad  
miner. I naoGfó&' chradząc.

p o d  f irm ą

ETromszrzyńskl"
w  W Unie

p o d  k i e r o w n i c t w e m
w s p ó l w ł a i c i c .  m a g .  W. W rzeSfllow skiego
p o l e c a :  s z t u c z n e  w o d y  m i n e i a l n e  ( V i c h y .
E m s ,  K a r l s b a d  i i n n e )  i n a p o j e  c h ł o d z ą c e ,  

p r z y r z ą d z a n e  w y ł ą c z n i e  n a  c u k r z e
Z a k ł a d  —  Piw na 7 
M a g a z y n  —  W ie lka  50

mechaniczne, lekar­
skie I spawalnicze

L. T. D.
p o d  k i e r o w n  C z .  K a r O l U S h

W ilno, W ie lka 12, te ł 14-37
w y k o n u j ą  w s z e l k i e  r o b o t y :  m e ­
b l e  i p r z y r z ą d y  s z p i t a l n e ,  m o ­
s i ą d z o w a n i e ,  n i k l o w a n i e ,  b a l u ­
s tr a d y ,  o g r o d z e n i a  m e t a l o w e ,  
r e p e r a c j e  w s z e l k i c h  m s s z y n  r o l ­
n i c z y c h  i t .  p  o r a z  g a r a ż  s p e ­
c j a l n y  d la  r e p e r a c j i  i m o n t a ż u  

s a m o c h o d ó w .

J E N U S
ST OÓRSKICGO

m i O M i n
K i 3 E M

USUWa PRYSZCZE 
p i c c i n c s ł A J c

Władysława Narbutta
k u p u i e  z i o ł a  l e c z n i c z e  d la  p o ­
t r z e b  a p t e k i ,  d z i e  w s z e l k i e  
w s k a z ó w k i  i c b  z b i e r a n i a ,  su*  

s z e n i a  i u p r a w y .
W i l n o ,  u l .  $ - t o  J a ń s k a  N r .  L

M O T
[ /łd C - RAICRACH]

1 bO 4 UŻYCIU USUWA|

Pe ik sTKa n s I
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W SZYSTKIE  PPtilE  DOMU,
D O B R E  G O S P O D Y N IE  I M ftT K I

w ie d z ,, że N A J P O Ż Y W N I E J S Z Ą ,  N A J Z D R O W S Z Ą  jest 
K A W A  W I T A M I N A ,  która nie posiada szkodliwej dla zdrowia 
kofeiny i całkow.cie zastępuje importowaną ze szkodą dla gospo­

darstwa narodowego kawę.

• 3TATNIA DESKA

to nie bezw ładne wyczeki­
w anie końca ale energiczna 
walka i szukanie ocalenia. 

K iedy  wszystko inne zawio­
dło, szukajcie ratunku w tra­
fie, w uśmiechu szczęścia, 
w szczęśliwym losi«ł loferyj- 

nym ! Tysiące luazi już to u- 
czyniło i ocalało, nabywając 
szczęśliwe losy w kolekturze

l l l i i l i f i
Wilno, NIEMILCKA 35, tel. 13-17, P. K. O. 80.926

Centra la :  W a r s z a w a ,  N a l e w k i  40.  O d d z .  Fre ta  5.
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

Ciągnienie już pojutrze, 19 fc. m.

^RZLTARG.
W ileńsk i  U rząd  W o je w ó d z k i  V.Udział P ra c y ,  Opieki 

i Z d ro w ia  og łasza  p iśm ien n y  p rz e ta rg  o fe r to w y  na  roboty  
k an a l izacy jn o -w o d o c iąg o w c  i b u d o w la n e  w szp ita lu  p aństw o  
wym  w Mołodeczijie.

P rz e ta rg  odbędzies ię  w d n iu  fi Jipca 1034 r. o god. 10 ej 
w W ydz ia le  P racy ,  Opieki i Z d ro w ia  w W ilnie  przy  ul. M a g d a ­
leny 2, p o k ó j  Wr. 17.

P iśm ien n e  o fe rty  w inny  być z łożone  w tym że dn iu  do 
godz. 9 m. 30 w k a n ce la r j i  W y d z ia łu  P racy ,  Opieki i Zdrow a, 
po k ó j  Nr. 17 b ieżnie z p o k w i to w a n ie m  Kasy S k a rb o w e j  na  
w p łacone  w a d ju m  przetargowa; w w ysokośc i  3(l/n od o fe ro w an e j  
sumy.

iV? oferc ie  winien  być podaijy  m in im a ln y  te rm in ,  w k tó ­
ry m  f i rm a  p o d e jm u je  się  w ykonać  ob ję tą  n in ie jszym  p rz ta r  
giem  robotę .

Ogólne w a ru n k i  p rz e ta rg u  i ślepy k o sz to ry s  o trzym ać  
.nożna  w W y d zia le  P ła c y ,  Opieki  i Z drow ia  w W iln ie ,  p o k ó j  
Nr. 17 za  zw ro tem  kosz tów  w y k o n an ia .  T am  rów neż  m ożna  
codzienn ie  od godz. 12 do  13 p rze jrzeć  ogólne  i techn iczne  
w a ru n k i  w y k o n a n ia  robćd przez  p rzeds ięb io rców ,  p ro je k t  ro 
bót, p r o je k t  u m o w y  o raz  ogólne  przep isy  Ministerstw a Rc bot 
Pub l icznych  p p rze ta rg ach ,  k tó re  d la  o fe ren tó w  są o b o w ią ­
zujące.

U rząd  W ojewódzKi zas trzega  sobie  p raw o  w y b o ru  ofe­
re n ta  u za leżn ia jąc  od f a ch o w y c h  i f in an so w y ch  zdolności  
p rzed s ięb io rs tw a  o raz  p ra w a  z re d u k o w a n ia  ilości robó t  tub 
n a w e t  zupełnego  ich zan iechan ia
■'7Ś— VI / a  W o je w o d ę

Iłr.  A. T u r u f o  
R eferendarz .

M C H O L E K I N A Z A
H. fhEMOJEWSKiEGD

cc

S T O S U J E  S I Ę  P R 7 Y  C H O R O B A C H
I. W ątroby i na jej t le : II. Na tle zlej przem iany m aterjl:

« )  k a m i e n i e  ż ó ł c i o w e .  a) p o d a g r a  ( a r t r e t y z m o w a ) ,
b )  ż ó ł t a c z k a  b l  l e c h ia a  i i n n e  n c w r a l g j e . - a r : r e t , c z n e ,
c )  c h r o n i c z n e  z a p a r c i a  s t o l c a .  .  e )  c l o r o b v  s k ó r y  n a  t l e  z ł e j  p r z e m i a n y
d)  k a t a r y  ż o ł ą d k a  i k i s z e k  m a t e r i i  ( t r ą d z ik  i t p . )

Ż Ą D A Ć  B R O S Z U R .
„Choiekinaza“, W arszaw a, Now y Św iat 5, tel. 9 74-96.

rei ti

Powagi świata lekarskiego stwierdziły, że
75 % chorób powstaje i powedu obstrukcji.
Chory żołądek jest główną przyczyną po- 
wsłcjwooia najrozmaitszych chorób,—zanie­
czyszcza krew i tworzy t łą  przemionę
mcłerji,

t i O Ł A  £  GÓiT
O -ra  LAUERA

■al< lo stwierdzili wybitni lekarze, sq ideal­
nym środkiem dla uzdrowienia żołądka, 
usuwa-,a ofcstrukc|ę, sq łagodnym środkiem 
przecryszcroia.oym, utatwiajq lunkcją o rg a ­
nów trawienia, wzmacniojq organizm I oo- 
kedznig apetyt.
Z fO tA  Z  GÓR HARCU D-ra LAUbRA 
usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a l n ® ,  
e o m o i y i  m i o r I > e i y z m

y«nO pudełko Zł. 1 .5 0 : podwójn* pudełko Zl. 2 .3 0
‘ >f w > drogeriach (*kl. opfacznych.)^

k u p i ę  D O M ,  s k ł a d  d r e w ­
ni a n y  lub m u r o w a n y  na  
roz bi órk ę .  Ofer ty  d o  ad m .  

„Kuriera  W i l e ń s k i e g o "  
p o d  „R o zb ió rk a "

sprzedam dom
d re w n ian y  (nowy), w o lny  od 
poda tków , ul. B o b ru jsk a  6— t.

Fabryka Chemiczno-Kosmetyczna
poszukuje przedstawiciela z siedzibą w Wilnie
d o b r z e  z a p r o w a d z o n e g o  w  br an ży  a p te ka r sk ie j  i per  
fu m e r y jn e i ,  o d w i e d z a j ą c e g o  r ó w n i e ż  w oj e w ód z tw a ,  
p ó ł n o c n a  z a c h o d n i e .  O f e r t y  u p r a s z a  s i ę  k ie r o w a ć  
do  U n i w e r s a l n e j  A g e n c i i  R e k l a m o w e j  w  W a r s z a w i e ,  

M a r s z a ł k o w s k a  Nr. 142 sub.  , L .  O.  K 3673"

P R O S Z K I

«k o w a l s k i n a ».

W ® "  „owsff!

G Ł O W Y

»Ae«YKA-CHr?1MfAfiMAC,

..cezNie zi znakiem
W P I E R Ś C IE N IU  '5ea c t w  ̂ |

A p  KOWALSKI “warszawa

PLAC
na  Zwierzyńcu  sp rz ed a m  b. t a ­
nio. O w a ru n k a c h  d o w ie d d e ć  
się w A dm in is trac j i  „Kur.. W il  ‘‘

Okazyjnie
sprzedam

SAMOCHÓD
m a rk i  , ,Chevrole t“ b. tanio.  
O fe r ty  do Adinin. „Kurjer .)  
W ile ń sk ieg o 11 pod „ O k az ja 11

S p rz e d a ją  sic b. t an io

statki
k u rsu ją c e  po rzece Wślji .  —  
Jn io rm a c je  u Janow icka  p rzy  

jirzystani.

O B U W l ł f
wszelkiego rodzaju

g w a ra n to w a n e ,  e leganckie,  m od 
ne  i t an ie  n abędz iesz  ty lko  

w p raco w n i

Wintscicgo Fuptełty
W ilno,  O s t ro b ra m sk a  25

rodziców i młodzieży!
.P rzygotowuję  na d o g o d n y ch  w a r u n k a c h  d o  egzam inu  

w z ak re s ie  Szkoły P o w sz ec h n e j  i (I kłus Państw ,  G im naz jum , 
k tó r y  po p rzy g o to w an iu  sk ła d a ją  p rzed  Państw .  K om isją  Egza 
m in a c y jn ą .  Jednocześn ie  udz ie lam  lekcji  wszelkich p rz e d m io ­
tów' w ch o d zący ch  w z ak re s  Pań s tw .  G im n az ju m  w łączn ie  do 
kt. 7. Młodzież p ra g n ąc ą  się poświęcić  s tanow i du  Łow nem u 
po  u k o ń czen iu  szkoły powsz. i ti k las  g im n a z ju m  p rzy g o to w u ję  
z łac iny  i greck iego  do ^ u k ła d ó w  niższych tak z a k o n n y c h  jak 
i s r n ń n a r ju m  świeckiego.

Dowiedzieć się m o an a  każdego d n ia  od godz. 9 -12 T lm o  
ul. L u d w isa rsk a  8 m 8.

Rejestr Handlowy.
0o Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego 

w Wilnie wciągnięto rastępujące w""isv:
W dniu 25.V. 1934 r.

7.->0. A P t .  F i rm a :  „G ordon  C ecy l ja1 P rzed s ięb io rs tw o  
zosta ło  z l ik w id o w an e  i w y k re ś la  s ię  z  re je s t ru ,  z urzędu.

2507.A. A. U. F i rm a :  „Szeres E f ro im  sk lep  że laza11. P rzed  
sięb io rs tw o  zosta ło  z l ik w id o w an e  i w ykreś la  się z re je s t ru  
z urzędu.

W dnia 30.IV. 1934 r.
(21)19. A. II. F i rm a :  „W lodnicka M a r ia 11. P rzed s ięb io rs tw o  

zosta ło  z l ik w id o w an e  i w y k re ś la  się z re je s t ru ,  z urzędu .

W dniu 16 V, 1934 r.
12962. A. 11. T in n a :  „ P e r tu m e r j a  w a rsz aw sk a  L e jb a  Z inger 

m a n 1. P rzed s ięb io rs tw o  zosta ło  z l ik w id o w an e  i w y k reś la  się 
z re je s t ru ,  z urzędu .

W dniu 12.XI 1931 r.
261. B. i i .  „Łódzk i  B ław at  sp ó łk a  7. o g ran iczo n ą  o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i '1. Na l ik w id a to ró w  w y z n ac z o n o  zam . w  W ilnie,  
ul ŻyJoY sk a  t l :  Zclwę Olk in  i Rochę B aryszn ik .  Na m ocy 

decyzji  Sądu O kręgow ego w W iln ie  W y d z ia łu  R e je s t ru  H an  
d low ego z  d n i j  22 l ipea  1931 r. z a rz ąd z o n o  l ikw idac ję  spółki 
i w yzn aczo n o  l ik w id a to ró w ,  z urzędu .

W dniu 26 V. 1934 r.
296. B. F i rm a :  „K o n ces jo n o w an y  i k a u c jo n o w a n y  Dom 

H a n d io w o -K o m iso w y  Z ach ę ta  S pó łka  z o g ran iczo n ą  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią 11. Na l ik w id a to ra  p o w ołano  E u s t a c h e g o  B iersz ta jn -  
K a z im irsk icg o  zam . w Gdyni ul. S w .-Jań sk a  56/6. Zgłoszono 
o tw a rc ie  l ikw idac ji  spółki  u chw alone  n a  W aln cm  Z g ro m a d ze ­
n iu  u d z ia ło w có w  w dn. 31 g ru d n ia  1931 r.

P Ł Y *

m A 9 .  ^ „ 1* - *

Kosmetyczne operacje
Dr. M iCbałek-tirodzk:

t w a r z y ,  n o s a ,  
u s z u ,  b i u s t u  i t. d . 

ch irurg-  p l a s t y k
W arszaw a, Z ło te  3 ( leczn ica)

DO WY N A J Ę C I A
d u ż y  lokal  n a  pa rt er ze  o d  u l i cy  w  c e n t r u m  

m ia s t a  Bi s l t u m a 4.
D o w i e d z i e ć  s i ę  u d o z o r c y  lub t e l e f o n  Nr.  188 
o d  g o d z .  2— 4 p o  p o ł u d n i u  i w i e c z o r e m  o d  7-ej

1-fi‘iiskn
z u t r zy m an ie m  n a d  jez io rem  
D ry św ia ty .  I n f . : P o r to w y  z. ;> 
m. 1. Adres D u k sz ty  k /T u rm o u t  

skr. 33 Zasztowt.

Letnisko
w  o k o l i c a c h  N a r o c z a  w  d w o r k u  
w i e j s k i m ,  k o m u n i k a c j a  d o g o d n a ,  

8 0  z ł o t y c h  m i e s i ę c z n i e  
W . P o h u l a n k a  1 6 — 37

Do wynajęcia
sklej) z m ie szk an iem  o raz  lo k a ­
le n a d a ją c ą  stę  dla p raco w n i  

I lub  fab ryk i .  Można je  odna jąć  
razem  albo  oddzielnie .  W . P o ­
h u la n k a  7. Dow iedzieć  się u do 

zo rey  tegoż d o m u .

M IESZKA HIE
2 i 3 - p o k o j .  z e  w s z e l k i e m i  w y ­
g o d a m i  ( ł a z i e n k a ,  w a t e r )  d o  
w y n a j ę c i a  —  P l a c  M e t r o p o l i t a l ­
n y  3 ,  v i s - a - v i s  m o s t u  Z a r z e c z e

Dr. Kenigsberg
C horoby  w eneryczne ,  s k ó r n t  

i m oczopłciowe,  
u lica  Mickiewicza. 4 

te le fon t0-90, 
od godz. 9— 12 i 4— 8.

Dr. Woifson
C h o ro b y  w eneryczne .  s k ó r n e  

i m oczopłciowe,  
W ileńska  7, te1 10-67 
od  godz. 9--1 i 4— 8.

D r. Blumowicz
C h o ro b y  w eneryczne .  sk ó r* e  

i m oczopłciowe.
U l.  W ie lk a  N r.  21 

le le fon  9-21, od  9— 1 i 3 - 8 .

Zęby sztuczne
k u p u je

L. Minkier
W ileń sk a  21.

OD POt WIEKU POWS2F.CMNH ŻNANV2E SKUTECZNOŚCI
[niszczy!
JBOODAW^ ir  6 (JqSKIĆ6 0

Poszukuję

l e t n i s k a
n i e  w  p e n s j o n a c i e .  W arunk i:  
n i e d a l e k o  s t a ć  i k o l e j o w e j ,  la s ,  
r z e k a  lu b  j e z i o r o  —  a b y  b y ł y  
r y b k i  i p o l o w a n i e .  Z  u t r z y m a '  
n i e m  lu b  b e z ,  Z g ł o s z e n i a  p ro -  
s z ę  k i e r o w a ć  d o  a d m  .K u r j e r a  
W i l e ń s k i e g o *  p o d  , L e t n i s k o -

Letnlsko-
PansP-nat

r z e k a ,  la s ,  z d r o w a ,  u r o c z a  
m i e j s c o w o ś ć  k o ł o  S a n t o k i  

W i a d o m o ś ć  w  a d m .  K u r je r a  Wił ,

LETNISKA
W kolon ji  Zgoda ko ło  Je ro -  
zolim ki willa  Z a ją c z k o w sk ie i  
w sosnow ym  lesic o d n a jm n -  
ją się pokoje ,  z w e r a m ł a n !  
tub b a lk o n a m i  m o żn a  z  u t ­
rzym an iem . Ceny b a rd zo  
p rzystępno .  D o jazd  a u to b u  
sem z p lacu  O rzeszk o w ej  d a  

■Terozolunki.

Letnisko
jezioro, las, dz ien n ie  2 zł. 50 gr. 

S łucka  11—'1

Miesikanie
p o k ó j  z k u c h n i ą ,  c i e p ł e ,  s ł o n e ­
c z n e ,  t a n i e — ul. S o ł t a ń s k a  3 9 — 1 
v i s  a - v i a  w y l o t u  u l .  W i t o l d o w e y

Mieszkanie
do w y n a jęc ia  >

3 p o k o jo w e  z k u c h n ią
słoneczne, suche. P i ja r s k a  2  

(za Z ie lonym  Mostem)

Przyjmę posadą
" i n s t r u k t o r a

w y ch o w an ia  f izycznego na  ko- 
lo n ja c h  letnich, w p ęn s jo n ac ie ,  
u z d ro w isk u  i t. p. —  Mogę kie> 
ro w ać  sp o r te m  i g im n as ty k ą  
młodzieży" p a ń  i panów . O fe r ty  

su b  In s t ru k to r

Ogrodnik
ż o n a ty  b ezdz ie tny  u k o ń c z o n a  
szkolą  o g ro d n icza  i 12-Ietnia 
j i r a k ty k a  p rz y jm ie  p osadę  od 
zaraz .  W ilno,  z au łek  R y m arsk i  

N r .  9  m. 13.

KUCHARZ
z 2-letn ią  p r a k ty k ą  

p o sz u k u je  p ra cy  n a  m ie jscu  
lub  nar w y jazd .  Ł a sk aw e  o fe rty  ■ 
WMno, u lica  Dzielna  Nr. 12.

A. Gryszczuk.

R u t y n o w a n a

nauczycielka
x d o b r e m i  r e f e r e n c j o m i  w  z a ­
k r e s i e  4 k la s  g i m n a z j u m ,  p o s i a ­
d a  j ę z y k i ,  p o s z u k u j e  p o s a d y  n e  
w y j a z d .  O f e r t y  d la  „ N a u c z y ­
cielki** w  a d m .  „ K u r je r a  W ił .*

w y k w a l i f ik o w a n a  z dobre in i  
św iadec tw am i.  W a r u n k i  s k r o m ­
ne. Ł a s k a w e  zgłoszenia :  W ilno ,  

u l ica  S z k a p le m a  35 m. 18.

Wydawnictwo „Kurjer Wileński* S-ka z ogr. ocip. Drukarnia „ZN1GZ“, Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40. Redaktor odpowiedzialny- Witold Kiszki*


